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Należytość pacztowa apłacona ryczałtem. 


Rocznik XXXVII 


Gana numeru 20 gr. 
>> 
Aadatcje : Adminiatgeja. 
Kraków 
ul Duna awskiego 5 
Teleten Reczkaj 398 
Toistan Adnyniniracji BIO 


Adras dla ralagramów: 
NAPRZOD KRAKÓW 


NAPRZÓD 


ORGAN POLSKIEJ PARTI! SOCJALISTYCZNEJ 


Miasiącznia zł. 4'50 


LAPAS 1 złoty 
« 8 złotych 


Wychodzi aodziennia rana 
u wyjąikiam ponieczialków 
1 dni poświątecznych 


Kanta P4 O Kraków 400.670 


Dar imieninowy | 


Od poniedziałku 19 marca, dnia św. Józefa, 
podrożał w Krakowie chleb biały a 3 grosze, 
czarny o 4—5 gr. na kilagramie. Podrożał, co 
lojalnie przyznajemy, nie z winy piekarzy. 
Faktem bowiem jest, na który w ostatnich ty- 
£odniach kilkakrotnie zwracaliśmy uwagę, że 
Żyto ciągle: drożeje, a w dodatku dowóz jego 
lest skąpy. W tymsamym dniu zmieniono w 
Warszawie cennik całego szeregu towarów: 
mąki, kaszy, artykułów mącznych, kolonial- 
mych itd., podnosząc ich ceny o 10 do 15%. 
Jest to więc dla wszystkich prawdziwy „dar 
poranku”, ale nie miłosnego, tylko imienina- 
wego. 

Stało się to w tydzień po zakończeniu kam- 
panji wyborczej. W ciągu tej trzechmiesięcznej 
kampanji obóz rządowy z szczególną pasją 
wskazywał na postępy sanacji gospodarczej. 
jakie kraj osiągnął pod obecnym rządem. Pod- 
czas gdy w kampanji wyborczej 1922 r. chjena 
głosiła, że w razie jej zwycięstwa będzie ta- 
miej, to obecna kampanja „jedynki“ odbywała 
się pod hasłem: już potaniało. lstoinie potania- 
ło akurat do wyborów. Po 15 marca podrożały 
towary w następstwie waloryzacii ceł, w dwa 
dni później zadekretowano podwyżkę ceny 
chleha w następstwie polityki zbożowej, której 
zbiorowe miano brzmi: niezabytowszczyzna. 

Od chleba się zaczęło, ale na chlebie się nle 
skończy. Już są znak na ziemi i na niebie, 
Że | inne artykuły codziennego użytku wyłamią 
ślę dziś lub jutro z pod panowania sanacyjne- 
go nastroju. Plerwsza |askółka — ta węgiel. 
Prasa zgodnie donosi, że rząd nie będzie mógl 
oprzeć się naleganiom baronów węglowych i 
przyzna im, nle żądane przez nich 20%, ale 
10% podwyżki ceny. Bo, tlómaczą pisma, rząd 
po dokładnem zbadaniu kosztów produkcji do- 
szedl do wniosku, że dla kopalń podwyżka cen 
O 10% jest konieczna. Dlaczego konieczna? 
Czy słyszał kto w ostatnim czasie o podroże- 
niu produkcji przez podwyżkę plac górników? 
Taki powód jest zbyteczny wobec innego sil- 
niejszego powodu: laki udział miały pieniądze 

aromów węglowych w kosztach wyborczych 
niedynki*? Rolnicy, daląc złotówkę od morga, 
uzyskali silną reprezentację w Sejmie i Sena- 
cle; baroni węgłowi nie pchają się do zaszczy- 
tów, woląc realny, t. brzęczący zysk. | otrzy- 
sma zo z lichwiarską nawiązką. 

_ Dlaczegożby tylko węglel miał podrożeć? 
Czy ckrownicy są gorsi od baronów węgło- 
wych? Nie bez powodu postarali się, aby ich 
wódz p. Zagleniczny wszedł — naturalnie z li- 
sty rządowej — do Senatu. W tym mateczniku 
przewodzić będą obecnie konserwatyści różnej 
wprawdzie maścj, ale co do jednego punktu 
WSZYSCY zgodni: brać, skąd i ile się da. A 
Pad 1 plantatorzy buraków już 
oe *=-+ miesięcy dapraszają się o „poprawę 
bytu. którą teraz po wyborach zapewne uzy- 
skaja. Teraz argument o sanacji życia gospo- 
darczego luz niepotrzebny, można przyznawać 
podwyżki na prawo | ną lewo, ba wyborcy 
już się wypowiedzieli i tak rychło znowu do 
głosu nie dojdą. 


Przy tei hojności rząd nie zapomina i o so- 
bie. Skarb Panstwa mus! mieć nietylko pienią- 


Przed rokowaniami polsko-litewskiemi 


P. Waldemaras po długich targach nareszcie 
zdecydowal się posłuchać „rady“ Ligi narodów 
i przystąpić do bezpośrednich rokowań z Polską. 
Od grudnia nb. r. kledy wskutek pojawienia się 
marszałka Piłsudskiego w Genewie i wynikłej stąd 
dramatycznej sceny. minely okrągło trzy miesłą- 
ce, zanim w Kownie zdecydowano się dać jasną 
adpowiedź. Dano ją, ale znowu wedle metody li- 
tewskiej tl z równoczesnym afrontem dla Ligi, 
albowiem na jej zaproszenie przybycia do Gene- 
wy p. Waldemaras dał odpowiedź odmowną. 

Polska przyjęla jednak do wiadomości zgodę Li- 
twy na rokowania i dala temu wyraz w swej 
przed kilku dniami wysłanej nocie do Kowna. Nota 
ta brzmi: 

„Do Jego Ekscelencji Pana Augusta Waldema- 
rasa, prezesa Rady ministrów i ministra spraw za- 
granicznych w Kownie. Panie Premierze! Potwier- 
dzaląc odbiór noty Pana Nr. 3.503 z dnia 26 iute- 
go 1928 r., mam zaszczyt podać do wiadomości 
Waszej Ekscelencji, że rząd polski zgadza się na 
propozycję Pana, aby rozpocząć rokowania w Kró- 
lewcu 30 majia hr. Rzecz oczywista, że uchwała 
Rady Ligi narodów z dnia 10 grudnia 1927 r., do- 
tycząca zaofiarowania obu stronom pomocy Ligi 
i jej organów technicznych, w razie gdyby ich po- 
moc była pożądana w zaleconych przez Ligę ro- 


kowaniach, pozostaje nadal w macy. Bylbym ! 


wdzięcznym Waszej Ekscelencji, gdyby zechclala 
mnie zawiadomić, czy trwa nadal w zamiarze prze- 
wodniczenia delegacji ltewskiej osobiście, bowiem 
w tym wypadku nie omieszkam również udać się 
do Królewca. Zechce Pan przyjąć. Panie Premje- 
rze wyrazy wysokiego paważania. 
August Zaleski, minister spraw zagran." 

Z rokowań w Królewcu, przyznajemy to atwar- 
cie. nie przewidujemy zlikwidowania zatargu pol- 
ska - litewskiego. Przewldziana w nocie polskiej 
pomoc Ligi narodów, pomijając, że nie jest ona 
wcale pewną, nie zmieni oczywistego faktu, że 
przedmiot zatargu jest tego rodzaju a usilujący go 
zlikwidować sa takimi, że trudno przywiązywać 
nadzieję w udanie się tych rokowań. Strana li- 


| tewska wyraźnie zasirzega się przeciw tuznanlu 


sprawy Wilna za ostatecznie zalatwioną; taksamo 
strona polska stoi na stanowisku, że sprawa ta 


jest | wobec faktu dokonanego i wobec uznania i 


jej przez Radę ambasadorów stanowczo i defini- 
tywnie — na rzecz Polski — zalatwioną. Czy jest 
tedy da pomyślenia, aby wobec tak rozbieżnych 


| zdań można było osiągnąć porozumienie? 


Nie wolno bowiem zamykać oczu na fakt, Że 
ani na Litwie ani w Polsce niema u steru tych sił, 
które mogą i chcą zatarg załalwić na jedynej do 
tego nadającej się drodze: w drodze kompromisu 
na zasadzie demokratycznej. Stwierdzone ta zo- 


' stalo przed kilku miesłącami na konierencji berliń- 
skiej między socjalistami polskimi a litewskimi, 
w której wyniku ogloszono wspólnie powziętą u- 
chwalę, że tylko przywrócenie demokratycznych 
metod rządzenia w obu krajach dałoby mażność 
zlikwidowania zatargu o Wileńszczyznę. A jak dziś 
stosunki stoją, daleko niestety od osiągnięcia tego 
idealu, mimo, że w republikach powinien być natu- 
ralnym stanem. 

A mimo to jakieś porozumienie, bodaj dla przy- 
wrócenia tak naturalnych rzeczy: ruch pocztowo- 
! kolejowy, stosunki handlowe itd., jest konieczne i 
dlatego dobrze się stalo, że przez wyznaczenie ro- 
kowań robi się próbę osiągnięcia takiego prowi- 
zorycznego wyniku. W naszej epoce, kiedy wspól- 
życie narodów mierzy się wielkością osiągniętej 
przez nie wymiany towarów, anomalią jest, aby 
między sąsiadami stosunki były od blisko dziesie- 
ciu lat tak kompletnie zerwane, że najmniejszego 
między niemi ruchu niema. A cierpi na tem także 
i handel międzynarodowy, gdy Litwa dla doku- 
czejna Polsce zamknęla spław na Niemnie i dostęp 
do portu kłaipedzkiego, pozbawiając w ten sposób 
specjalnie Anglie drzewa polskiego, używanega tam 
do celów okrętowych 1 kopalnianych. 

Wynik rokowań w Królewcu będzie też próbą 
ogniową dla powagi Ligi narodów. Zaangażowala 
się ona w tej sprawie tak wybitnie, że niepowo- 
dzenie adbiloby się i na niej. Dlatego można przy- 
puścić ,że z je) ramienia moze przecież ktoś będzie 
odzrywał w Królewcu bodaj tak ulubioną obecnie 
rolę „obserwatora". 


Zamiast wicepremjera 
cały departament 


Czytamy w „Robotniku”; 

W sferach decydujących zapadła ostatnio decy- 
| zia, aby na wypadek, jeśłi kandydatura prof. Bar- 
tla uzyska w Seimie większość głosów i p. Bar- 
tei zostanie marszałkiem Sejmu, nle obsadzać wię- 
cej stanowiska wlcepremiera. 

W miejsce tego utworzonyby został nowy de- 
partament przy prezydium Rady ministrów, któ- 
ryby objął wszystkie agendy. sprawowane dotych- 
czas przez wicepremiera Bartla. Na czolo tego 
nowcgo departamentu ma być powolany dyr. de- 
parinmeniu politycznego p. Kazimierz Świtalski. 


Towarzysze! Pamiętajcie 
o funduszu prasowym! 


dze na znane i nieznane wydatki, ale musl też 
coś odłożyć na „czarną godzinę”. Jeżeli eko- 
nomista z „Kurlerka* wylicza, że rzeczywista 
rezerwa kasowa osiągnie z końcem b. roku 
budżetowego, ti. 30 marca, kwotę okoła 800 
miljonów zł., można słusznie się zapytać, w ja- 
kim celu rząd magazynuje te olbrzymie sumy 
w czasie, kiedy w życiu gospodarczem jest ta- 
ki brak gotówki, kiedy Bank Polskl ogranicza 
kredyty — naturalnie z wyjątkiem rolniczych? 
Z lekkiem sercem umieściła się w rubrykach 
preliminarza budźetowego na 1928/29, że tytoń 
i wódka mają dać o 225 miljonów więcej, niż 
w roku zeszłym. Skąd się weźmie ta nadwyż- 
ka? Nieprawdopodobieństwem jest, aby się 
konsumeja zwiększyła. na to czasy są zbyt 
ciężkie. A więc chyba z podwyższenia cen tych 
artykułów monopolowych! 

Co ma począć klasa rabotnicza wobec tego 
już dokonanego I jeszcze wzrastać mającego 
podrożenla? Zarobki robotnicze od miesięcy 


stoją na jednym pozlomie, akcja cennikowa 
jest unieruchomiona porą roku i Jeszcze wielką 
ilością bezrobotnych, a tu wszystko drożeje. 
Narazie idzie o grosze, ale wobec obecnych 
zarobków każdy grosz odgrywa rolę, a przy 
większej rodzinie i grosze tworzą pokaźny 
wydatek. 

Powiedzieli pp. Stecki | Niezabytowski, że 
nożyce się zamykają, tj. żeŚceny płodów rol- 
nlczych zrównały się z cenami artykułów 
przeniysłowych. Teraz te pogodzonę nożyce 
będą tem sprawniej krajać żywe ciało klasy 
robotniczej, która między dwoma ostrzami się 
znajduje. Robotnik, który ma tylko swą pracę 
na sprzedaż, pozostale bez wpływu na uklad 
i działanie tych nożyc; on jest tylko ofiarą. 
A jest to tem dotkliwsze, ileże ten proces po- 
drożenia-krajania odbywa się ciągle pod ha- 
slem sanacji, które nam powołani | niepowo- 
| łani trąbią do uszu. 

I —000— 
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Kawał... prima aprilisowy 


Stołmy przed I kwietnia! Jest to data, którą 
kilkakrotnie wymienial Rząd jako nleodwotałny 
termin przeprowadzenia regulacji płac. 

Wszędzie i w każdymi ustroju, ośwladczenia | 
czy zapowiedzi rządu winny mieć jakąś wagę i | 
moc obowiązującą, co znaczy, Że wiuny hyć one j 
ściśle dotrzymywane... 

Inaczej — ludność straci wszelkie zanianic do 
przyrzeczeń wladzy, która stol u steru. A jaki 
stan mógłby przez io się wytworzyć, latwo chyba 
odgadnąć... 

Kolejarze ł pracownicy pañstwowl mają przed 
sobą aż kilka w ciągu niespełna roku — nie przy- 
rzeczeń — ale stanowczych oświadczeń rządu, za- 
powiadających regulację piac_ 

Żapowledzi te ogól pracawriczy traktował z 
pewiem zaufaniem, co była o tyle naturalnem, iż 
mniemano, że rząd, który podjął się „naprawy“ 
stosunków w kraju nie p: zostawi przecież na la- 
sce losu paruset tysiecy dcowników państwo- 
wych, chociażby tylko dluiego, że na pracy tych 
ludzi cala gospodarka kraju się opiera! 

Ale w miarę. jak ublynął czas, pryskaly coraz 
bardziej nadzieje ludzkie.. Zapowladaną popra- 
wę bytu zaczęto odsuwać od terminu do terminu, 
aż jako termin ostateczny, stanął dzień 1 kwietnia, 
iako początek nowego roku budżetowego. 

Tymczasem — nowy zawód! Rząd przez nsła 
swych przedstawiciel, p. wicepremiera Bartla | 
reprezentanta ministerstwa skarbu, nagle odwołu- 
łe wszystkie swoje poprzednie zapowiedzi i regu- 
lacje płac odsuwa w jakąś mglistą przysziość!.. 
do iesieni! 

Dia kolejarzy jest to niespodziańka tem większa 
iż prasa rządowa dzień w dzień niemal zapewnia- 
ła „ze źródeł miaradajnych*, że regulacja płac 
„luż idzie”. 

To samo podczas okręsu wyborczego zapowia- 
dali agitatorzy wyborczy „naprawiaczy* usilując 
w ten sposób kaptować glosy ludzi naiwnych dla 
kandydatur rządowych... 

Na ostatku — wszystko sle zalamała! Ze wszyst- 
kich zapowiedzi zrobily się przysłowiowe „grusz- 
ki na wierzbie*l 


ZZK leszcze w czasie akcjl wyborczej podiał 
ostatnie kroki. by rządowi przypomnieć. że termin 
1 IV. br. winien być jednak ściśla dotrzymany... 
Mianowlcie przedstawicieł prezydjum ZZK (wice- 
prezes Kozłowski). współnie z delegacją centralnej 
komisji porozumiewawczej pracowników państwo- 
wych, zwrócił się da min. skarbu z żądaniem, by 
regulacja płac z dniem 1 IV. br. zostala stanowczo 
przeprowadzona. Na to przedstawiciel min. skarbu 
p. wlcemin. Brodyński ośwladczyi, że Sejm tę 
regulację musi wprzód uchwalić „pokrycie“. 

Poprawa bytu rzeaz pracaw"lczych zawlsa te- 
dy w powletrzu calklem keznadzlejnie. 

Wszystkim śpieszy slę z pomocą. Obszarnicy i 
wielcy przemysłowcy atrzymują kredyty pienięż- 
ne | ulgl podatkowe. 

Tylko kolejarze ] pracownicy państwow! muszą 
czekać... 

Gdybyż przynajmniej tząd przeciwstawił się z 
należytą energią spekulacji drażyźnianej i dążył 
do zniżki cen, pie byloby pałożenie tak rozpaczli- 
wem jak obecnie 

Ale drożyzna szaleje swobodnie niczem | przez 
nikogo mie krępowana. Spekulanci roblą co chcą. 
koszta utrzymania wzrastają coraz szybciej a rząd 
zbywa pracowników „tymczasowemi*.. ochłapa- 
mit... 

Wszystko ta śwladczy. że kwestji poprawy by- 
tu pracowników państwowych, mie traktuje się 
u mas poważnie... 

Ze sprawy, z którą wiąże się życie setek tyslę- 
cy ludzł, robi się kawał_ prlma aprilisowy. 

Ale ato mamy już nowy Sejm. 

Sprawa płac pracowniczych stanie na porządku 
dziennym jego obrad... 

Że napotka ona na opór reakcji sejmowej, nie 
ulega wąipliwości.- 

Ale poza poslami socjalistycznymi, którzy — Jak 


zawsze — o podwyżkę plac będą walczyć, winny | 


zwartym ([rontem stanąć masy pracujące, bo tylko 
wspólnym wysiłkiem będzie można tę palącą kwe- 
stle zalatwićm Kolejarz. 


Walka o amerykański: 


Z bieglem czasu coraz jaśniej występułą powo- 
dy, dla których Stany Zjednoczone tak gorąco 
pracują nad rozszerzeniem swego wpiywu w Ni- 
karaqui, mimo że cala Ameryka jest z powodu 
tej „interwencji“ oburzona, jak to się okazala na 
kongresie panamerykańskim w Hawanie. Stany 
Zjednoczone nie bez głębszych powodów popie- 
rają „prezydenta“ Dlaza przeciw liberalnemu San- | 
dino, bo chodzł o rzecz pierwszurzędnej wagi, w 
której i szereg państw europelskich jest w wyso- 
kim stopniu zainteresowanych. 

W czasach przed wajną światową, gdy Stany 
Zjednoczone przez zdobycie Filipin stala się bez- 
pośrednią sąsładką Japonii, zaczęto w Waszyngto- 
nle przygotowywać się do wojny z Japonią o pa- 
nowanie nad oceanem Spokojnym. Ponieważ woj- 
na taka z natury rzeczy miała rozgrywać się prze- 
ważnie na morzu, myślały Stany o skoncentrowa- 
ulu na oceanie Spokojnym jak najsilniejszej foty. 
Rzecz byla trudna do wykonania, gdyż większa 
część floty byla skoncentrowana na Atlantyku, a 
przeprowadzenie jej przez cleśninę Magellana na 
ocean Spokojny zajęłoby kilka tygodni czasu. Dla 
uniknięcia tych trudności powstał w Waszyngto- 
nie plan wykopanła kanału panamskiego, przez któ- 
ty komunikacja z jednego oceanu na drugi odby- 
wałaby się w bardzo krótkim czasie. 

Plan był dobry, ale wykonanie natrafiło na trud- 
ności, ponieważ Panama byla niezależnem pań- 
stwem | nle chclala dohrowolnie odstąpić terenu 
potrzebnego pod kanal. I na lo znalezłona w Wa- 
szyngtonie radę: w Panamie wybuchło powstanie. 
rząd sprzeciwiający się oddanin tereuu pod kanał 
został obalony a do sieru przyszedł rząd, który 
byi powolnem narzędziem w rękach Waszyngto- 
nu. Zbudowano więc kana! panamski, ale z bie- 
glem czas ten okazał się zbył szczupły 1 Ame- 
ryka zaczęła myśleć o budowie druglego. równa- 
ległego. Takl mózlby prowadzić tylko przez ie- 
rytarjom Nikaragui i dlatego Slany tam się usa- 
dowiły rod pozorem obrony praw swych oby- 
wateli w walce dwóch prezydentów. Jednym z 
nich jest właśnie D.az. który clice odstąpić teren 
bad kanał, drugim Sandlna, który odmawia tego, 
wiedząc dobrze, że wybudawanie kanalu ozna- 
Cza utratę niezawislości jego kraju. 

Plany Stanów Zjednoczonych idą jednak dalej. 
Qto między wschodniem wybrzeżem Ameryki, w ! 


e morze Śródziemne 


okolicy ujścia Młssisipl do zatoki meksykańskiej 
znajduje się caly archipelag wysp: Antyle | Ka- 
raibskie które są w.asnością Anglji, Francji | Ho- 
landjl. Pozatem na samym kontynencie amerykań- 
skim w tychsamych szerokościach gecgrallcznych 
posiadają Anzlja i Francja kolonie: Gujanę anziel- 


| ską | francuską. W Stanach uważają, że to usado- 


wienie się wlelkich państw europelskich u ich wy- 
brzeża nietylko sprzeciwła się zasadzie Monroego, 
ale jest zagrożeniem wojskowem Ameryki w na} 
czułszem je] miejscu tj. u ujścia kanału panam- 
skiego į przyszlego kanaiu w Nikaragui do morza 
zamkniętego, zwanego amerykańskiem morzem 
Śródzlemnem. 

W Ameryce powstał tedy ruch za pozbyciem się 
w jakikolwiek sposób sąsiedztwa Anglii, Francji 
i Holandj. A w Ameryce panuje przekonanie, że 
pieniądzmi można wszystko zrabić, więc powstala 
myśl. aby Anglja | Francia odstąpliy Qulany, An- 


į tyle, Portorico itd. w zamian za skreślenie przez 


Amerykę t. zw. długów międzysomwszniczych. A- 
meryka powałuje się na precedens, mianowicie 
Że przed kilku laty odkupiła za gotówkę od Danji 
kilka wysp w tamtejszej stronie. 

Rzecz znamienna: Ameryka pad pozorem zabez- 
pieczenia sobie drazl z Atlantyku na ocean Spo- 
kojny przedewszysikiem dąży do wyrzucenia Eu- 
ropy z ostatnich je] posiadłośct na tamtej pólkuli, 
a w drugim rzędzie stwarza przez to dla slebte 
bliższą drogę do Europy. nle znajdując na tej dro- 
dze żadnych przeszkód w postaci posiadiości ob- 
cych państw. Rozumie się, że plan ten wywołał 
w Anelji silne zaniepokojenie. Są tam zdania, że 
pozbycis się pod jakimkolwiek tytułem swych 
resztek kolonialnych na wodach amerykańskich 
ulatwl zadanie tym politykom amerykańskim, któ- 
rzy uważają wajnę mlędzy Ameryką a Anglją za 
nieuniknioną. A z druglej strony Anzlla przecież 
chciałaby się pozbyć ciężaru swych długów, które 
przez 60 lat będzię musiała spłacać! 

Ta są narazle plany na dalszą może przyszłość, 
ałe w każdym razie wskazują, jak skomplikowaną 
a wskutek tego niebeznieczną jest wielka polityka 
międzynarodowa i jak łatwo o powód do wojny. 
leżeli się jej chce. 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK! 


Strajk prasy wileńskiej 
przeciw konfiskatom 


W sobotę skonflskowane zostały dwa dzienniki 
wileńskie „Slowo“ ł „Dziennik Wileński” w związ- 
ku z zamordowaniem świadka w procesie „Hro- 
mady* Huryna. Z tego powodu odbylo się walne 
zebranie Syndykatu dziennikarzy polskich w Wil- 
nie, na którem powzięto rezolucję, która stwierdza, 
że częste konfiskaty spadające na pisma wileńskie, 
utrudniają prace dziennikarską i informowanie spo- 
łeczeńsiwa. Wobec poprzednich konfiskat, jakie 
spadiy na „Kurjer Wileński" j „Express W.leński'" 
1 wobec ostatniej konfiskaty walne zebranie wzy- 
wa wszystkie wydawnictwa dzienników w Wil- 
nle, by zawięsity od niedzieli wydawanie pism na 
przeciąg trzech dni, na znak protestu przeciw kon- 
fiskatom. 


wiadomosci polityczne 


POCZATEK AKCJI WYBORCZEJ WE FRANCJI 
W sobotę 17 bm. zakończona została osialnia 
sesja Izby deputowanych w obecnym składzie. 
Prezydent Buisson (soc). zamykając obrady. pad- 
kreślił z zadowoleniem, że lzba popierala siale po- 
litykę zagraniczną rządu, idącą w kierunku pokoju. 
Mówca przypomina, że obecna Izba ucliwaliła u- 
stawę, dotyczącą ważnych reform społecznych ł 
wyraził życzenie, aby przyszla legislaiywa prá- 
cowała w dalszym ciągu w iymsanym duchu. 
Nowa Izba deputowanych zbierze się 1 czerwca, 
senat zaś 5 tegoż miesiąca. Brian wydał ubiad z 
okazji zamknięcia sesji parlamentarnej. 

COŚ SIĘ PRZYGOTOWUJE W RUMUNJI 
W niedzielę odbyło się w Bukareszcie zwołane 
przez partję chłopską wielkie zgromadzenie, które 
wedlug Informacji prasy opozycyjnej stanowić 
mlato manifestacje zwróconą przeciwko obecnemu 
* rządowi į spowodować kryzys rządowy. Wszyscy 
| mówcy domazall się ustąplenia obecnego rządu. 
| zarządzenia nowycli wyborów i powołania Manju 
: stanowisko szefa rządu. Po przemówieniach 


uchwalono, że delegacl z prowincii nle opuszczą 
Bukaresztu aż do chwili otrzymania przez nare- 
dową partię chłopską odpowiedzi regencji, klóra 
przyjąć ma przewodniczącego parlii Manlu. Po za- 
kończeniu obrad delegaci z prowincji przeszli 
głównemi ulicami miasta ze sziandarami i transpa- 
rentami. Spokój nie zostal nigdzie zaklócony. Wla- 
dze nie sprzeciwlały się odbyciu manifestacji. 
z ———. 


Z dziejów 
bohaterskiego strajku 


tuajacaro uż 11 miesiecy 


„Robotnik Polski*, wychodzący w Detroit do- 
nosi: 

Wielkie wrażenie wywolał na posiedzeniu sė- 
natu w Waszyugłonie senator Wliecler z Monta- 
ny. który poparł gorąco rezolucję damagająca się 
natychmiastowego przeprowadzenia śledztwa 
rządowego na terenach objętych strajkiem gór- 
ników. 

„Niema w tej chwili przed senatem ważniejszych 
spraw do załatwienia, niż sprawa pogwałcetia 
ludzkich praw, jakich widownią są tereny wę- 
glowe objęte strajkiem zórników* — wolał sena- 
tor Wheeler, — który na wlasną rękę przepro- 
wadził świeżo badania w zaulębiu Pennsylvaniji. 

Stosunki lakie tam panują, niesłychane nad- 
użycia i prowokowanie strejkujących, żyjących z 
radzinami w niewypowiedzianej nędzy. jest za- 
przeczeniem demokracji i doprowadzi niezawo= 
dnie do wybuchu anarchii, o ile rząd zawczasu 
temu nie zaradzi. 

W ostrych słowach napiętnowal sen. Wheeler 
sekretarza skarbu Mellona, który lest najwięk 
szym z właścicieli kopalń objętych strajkiem | nic 
się nie wzrusza tą krwawą nędzą, której ofiarą 
są dzięki niemu tysiące sponiewieranych istnień 
ludzkich. 

ZMOWA WSZYSTKICH KAPITALISTÓW 

Na posledzeniu komisii senackiej. rozpatrującej 
rezolucję za przeprowadzeniem śledztwa w spra- 
wie strajku górników, wystąpił w roli oskarżycie- 
la magnatów kopalnianych prez. Unli górniczej 
Lewis, który przedstawił dowody zmowy, jaka 
Istnieje między właścicielami kopali a kolejami 1 
iicznemi hutam] stalowem! w zagiębiu pensylwań- 
skim, celem złamania strajku górników | rozbicia 
znienawidzonej przez kapitalistów unjl. Do zmo- 
wy tei należały również trust antomobilowy araz 
wielkie konsorcja bankowe z Wall Sireet, glet- 
| dowej ulicy Nowego Jorku. 


„KA P R Z O D" — Nr. 


UWAGI 
„Blagierek* militarysta 


Dostawszy kilka razy należyte i zasłnżone cięgl, 
zamilki „Blagierek ilustrowany” ma łakiś czas. 
Zbyt zreszią był zajęty robieniem wyborów. O- 
maso pod wrażeniem „zwycięstwa“ wyborczego 
„Blagierek* wrócił do dawnego tupetu, z może no- 
wa iniotla wabiąca sie (Kęp) usiluje udowodnić 
swemu chlebodawcy, że mie bierze za darmo gaży. 

„Blazierkowi* nie spodobały się nasze zesta- 
wtenie o wydatkach wojskowych różnych państw 
Europy, tudzież wykazanie licznych aktów teroru 
Wyborczego, stosowanego wobec PPS przez czyn- 
niki, którym blagierkowi pupile zawdzięczają man- 
daty. Porównanie wydatków wojskowych daliśmy 
Da podstawie urzędowego zestawienia statystycz- 
Tego, a zreszią nigdy nle robiliśmy tajemnicy i nie 
będziemy ukrywać. że jesteśmy antymilitarystami 
1 Że uważamy powyżej 30% wydatków z naszego 
budžetu na wojsko za wygórowane i szkodliwe. 
£amiast obrzucać tas za to karczemnemi wyzwi- 
Skami ze swego słownika, niech „Blagierek* nas 
Zadenuncjuje, a może osiągnie tensam skutek, co 
nacjonaliści niemieccy wobec swałch pacyfistów 

Proces i zasądzenie. 

, Co się tyczy nadużyć wyborczych, rozumiemy, 
že w domu powieszonego nie powinno się mówić 
m sznurku. W „pałacu prasy“ tyle przyczyniona 
Się da wywoływania a potem do tuszowania nad- 
nżyć, że przypominanie tych rzeczy musi tam wy- 
wołać niepokój, na który slę reaguje swoistym spo- 
sabem ti. blaga 1 obelgami. 

Czy nie byłoby korzystniej zająć się np. zeo- 
Zrafją, zamiast sprawami, których się nie *ozumie 
d co do których jest się — nie bezinteresownie — 
uprzedzonym? Zresztą tyle morderstw, kradzieży 
i podobnych krwawych awantur dzieje się na świe- 
cie, że powinny one „Blagierkowi* wystarczyć na 
zapeli enio szpalt. Od poważnych rzeczy radzi- 
my trzymać się zdaleka, ba nie zdzierżycie. 

—000— 


Czy tylko urlop? 


Niedzietny „Głos Narodu“ ogłasza, że naczelny 
łego redaktor p. Jan Matyasik rozpoczął wczoraj 
(tl w piątek 16 bm.) kilkutygodniowy urlop wy- 
Poczynkowy. A przed kilku dniami doniosła en- 
decka „Gazeta Warszawska”, że p. Matyasik wo- 
Bóle ustępuje z red. „Gloso Narodu“, ponieważ — 
jak organ endecki podale — był 1 iest zwolenni- 
kiem ostrego kursu wobec rządu, chadecja zaś 
Skłania się ku ugodzie. Za taką ugodą oświadcza 
Się — acz w ostrożnych a nawet ciemnych sło- 
wach — jeden z przywódców chadecji pos. Bitner 
na lamach „Rzeczypospolitej“, a nawet sam „Otos 


Narodu“ robi Inną wobec rządu politykę na fron- | 


Cie ti w artykule wstępnym. inną zaś w oficynach 
ti. w notatkach, głosach prasy, ielegramach it 
które widocznie uchodzą bączności p. Matyasika 
albo wobec których jest może bezsilny. 

Mamy zresztą dowód tej „dwutorowości" w za- 
Datrywaniach redakcii na stosunek do rządu w 
tymsamym numerze „Głosu Narodu", w którym 
donosi się o urlopie p. Matyasika. W artykule tym 
Dlsze drugi redaktor polityczny tego dziennika, 
ukrywający się pod literami W. Z.: 


2 TEATRU 


Teatr jm. Słowackiego: «DAR WISŁY“, sztuka 
w 3 aktach Ludwika Hieronima Morstlna. 


Nowy polski utwór dramalyczny to w tych 
Czasach rzadki gość na naszej scenie, bo wspól- 
CZESna oryginalna twórczość sceniczna jest nle- 
obfita | naogó! meszczególna. L. H. Morstin należy 
ao nielicznych wyjątków: jest to poeta i umysl 
glębszy. Jego „Dar Wisły” jest sztuką iudową. 
na której wpiyw Wyspiańskiezo, zwlaszcza „Klą- 
twy“, a także poniekąd „Sędziów“ | „Wesela“, 
iest widoczny. 

s Jak w „Klatwie", tak i w „Darze Wisly“ wezel 
dramatyczny splatają zabobonne wierzenia Judu | 
Jesl! w „Darze Wisly" potęga ciemnoty nie docho- 
Uzi aż do tak okrulnej zbrodniczości jak w „Klą- 
twie", to głupota, stanowiąca podloże dramatu, 
YM iu i tam jednakowa. Że krzyż wyłowiony z 
Wisly przez rybaków został bluźnierczo spluza- 
wany tem, rż zanim go ustawiono nad brzegiem, 
przechowywano go tymczasem w chacie, w klórej 
mieszka dziewczyna Spodziewająca się nieślubne- 
£go potomka, że wskutek tego grozi wylew Wisly 
1 Samobójstwo tej dziewczyny potrzebne jest da 
odkupienia grzechu i zażcgnania powodzi, — czyż 


Środa 21 marca 1928 


„Stojąc na stanowisku rzeczowości i objekty- | 
wizmu w stosunku do rządu p. marsz. Pił- 
sudskiego-...“ 

Można śmiało stwierdzić że nikt z czytelników 
„Głosn Narodu” nigdy nie zauważy] na tem miej- , 
scu rzeczowośc] i nbjektywizmu. Było tam zupeł- | 
nie coś innego, teraz bedzie c^ imnega i diatego p. : 
Matyasik poszedł — na urlop. 


Przegląd prasy | 


Ostre karcenie chadetów. — Chadacklę e=uuzgi dn ' 
rządu. — Mejbaumy, ta poganie! Krzyk przera- 
żenia p. Straństiago, 


„Czas” w artykule wstęrnym, poświęconym 
rozbiciu chadecji. która "gamiała się 7a mandata- 
mi w rożnych spółkach, dowodzi, że cata pelityka 
chadecka jest „razem politycznego balagann", 
z czego korzysta endecka „Gazeta Warszawska”. 
ażeby piętnować niemoralność swojego dawnega 
sprzymierzeńca. 

Ale pomimo. że chadecia zablezala o różnych | 
protektorów — wykazała ogromny spadek cyiro- | 
wy swoich posłów i swej reprezentacji senackiej. 

„Czas“ w nastęnujący sposób wytyka chadekotn 
ich słabość i blagę: 

„Chadecy, whrew temu, co dotąd głosili, oka- 
zal sle partja żle zorganizowaną i slaba. Tam. 
gdzie szli osnhno, zyskali najwyże! garstkę glo- 
sów, r'e bedac uigdzie zdalni do przeprowadze- 
ula swojej ilsty. W byłem Królestwie okazała się 
endecja partia o wlele slłułelszą; u nas, gdyby 
nia pomoc Piasta, nie byliby mogli myśleć ani o 
jednym kandydacie. Siła Chadecii — poza grupa 
Korlantezo — okazała się blulem, co pociągnie 
zapewne dalsze konsekweneje przy Innych spo- 
sobnościach*. 


Organ konserwy zastrzega się, że porusza spra- 
wę tega upadku — „bez żadnej radości z cudzej 
szkody“. Owszem konserwle dogadzałańy hardza 
siina partja klerykalna. rozbliałąca front rohatni- 
czy. „Czas“ pisze: 

Chadecja jest w zasadzie partlą potrzebna | 
gdyby iej nie było, należałoby ją stworzyć". 


Ale partja taka powinna być, zdaniem „Czasu“, 
„kierowana po katolicku“, „bez miotania obelg. 
kłamstw I nlenawiści*. — Tymczasem demazogie 
chadecji zacstrzala jeszcze pogoń za sukcesami 
wyborczemi, aby wprowadzić swoich. choć „uba- 
gich czasami duchem wybrańców do Sejmu“... 

Coprawda chadecja wprowadzała da Sejmu lu- 
dzi nietylko „ubogich duchem”. czyli szwankują- 
cych umysłowo, ale „wsławiła” się i nazwiskami, 
związanemi z korupcią lub przyzwożdżonemi skar 
gami sprawki wręcz kryminalne! 

„Czas“ wreszcie charakteryzuje dzienniki cha- 
deckłe. jako „największych szkodników dla wlas- 
nego stronnictwa przez swą brutalność | nieprze- 
bieranle w środkach walki”. 

A nie trzeba tu chyba dodawać, że chadecja i | 
lej wydawnictwa znajdują się pod szczególnym | 
protektoratem kleru. Świadectwo, które „Czas“ | 
wystawia chadeckici polityce 1 prasie, jest rów- 
nocześnie pośrednią oceną odnośnych protekto- 
rów i kierowników. 

* 


autor podziela tak gruby zabobon i czy spodziewa 
sie wmówić go intel'zentnej publiczności? Że nau- 
czyclel wiejski zawiadomił konserwatora zabyt- 
ków o wyłowieniu z wody krzyża, czy ta ktokol- 
wiek może uznać za winę, za coś złego? więc 
nauczyciele nie powinni w podobnych wypadkach 
zawiadamiać konserwatorów? czy to autor chcial 
powiedzieć? 

Wierzenia ludowe moga stanowić temat wielce 
dramatyczny, ale autor bynajmniej nie musi przy- 
tem sam stawać na stanowisku ciemnoty. Jak 
można taki temat wstrząsająco przedstawiać, nie 
utożsamiając się z głupolą nieoświeconego gminu, 
pokazał mistrzowsko Wladysław Łoziński w „Ma- 
donnie Busowisklej", która jest jednem z arcydzieł 
literatury polskiej i w której poeci tematów ludo- 
wych szukać winni wytycznych, nie zaś w .Klą- 
twie" Wyspiańskiego wiodącej na bezdroża za- 
bobonu. 

Akcenty rzekomo „pazańskie" nic tu nie pomo- 
gą. bo pełną rację przeciw nim ma | chrześcijań- 
stwo i ludzkie poczucie moralne i zdrowy rozsą- 
dek, a owo „pozaństwo" w gruncie rzeczy po- 
zbawione jest wszelkiej podsiawy, bo o przedhi- 
Storycznem pozaństwie polskiem nie pa 
Żadnych wiadomości, a „mitologia slo 
jest zmyśleniem „jak to dowodnie wykazał Briick- 
ner. 

Dwa pierwsze akty sztuki Morslina zbudowane 


A więc redaktor „Głosu Narodu”, p. Matyasik, 
istotnie — jak zapowiadała prasa endecka — zo- 
stał na pewien czas usunięty od biurka.. Widocz- 
nie -ladecy uważają, że im nawarzył zbyt cięż- 
kiego piwa, więc wydelegowali specjalistę do od- 
rabianła poprzedniego kursu. 

Pobite chadeki myśla coraz tęskniej o ugodzie 
z rządem... Popłyncły ledy ze szpait „Glosu Na- 
rodu“ zapewnienia, że partja chadecka stoi na 
Slanowisku „rzeczowości i objektywizmu w sto- 
sunku do rządu p. marszałka Pilsudskiego"... 

Tak zaręcza ks. Piwowarczyk. 


p n 


„Połak-Katolik" przychodzi na pomoc endekom. 
usilviąc udowodnić, że zbuntowane przeciwko en- 
decji lvowskie „Słowa Polskie" jest pismem... he- 
retyckiem. Herezję tę widzi w szumnych fraze- 
sach, które pojawiły się w deklaracji finansującego 
ten dzienniX „Zespołu Stu”. Mianowicie w nastę- 
pujących zdaniach: 

— Dobro Ojczyzny, dobro narodu jest naszym 
najwyższym celem. ldea narodu jest nam najwyż. 
szą |dea moralną, a nasza miłość narodu bedac 
miłością Boga ! bllźnieża lest miłością Pracy, 
Dobra ! Sprawiedliwości. 

P, Meibaum et Comp. myśleli, że wpadli na ex- 
tra-pomysł, gdzie spleciona w jeden wieniec oj- 
czyznę, wiarę i enotę.. Tymczasem „Polak-Kata- 
k“ gromi ich, że.. 

„-pawyższa zasada jest nawskróś pogańską za- 
sada | cafkowicie niezgodną z nauką Kościoła I 
2 etyką katolicką”. 

Albowiem należało adwratnłe rozumować — re- 
ligie postawić na pierwszem miejscu... 

Odrazu Melbaumy zostały „zapeszone“... 

47 4 

Pan Stroński przeraził się ficzbam! głosów so- 
cjalistycznych, uzyskanych na wsi. Cyfry te bo- 
wiem wskazują, że.. 

mnie Jest to już tylko robota zawodowa Zwią- 
zku Służby Wiejskiej p. Kwapińskiego, ale coś 
znacznie szerszego”. 

Redaktor „Warszawianki* oburza się przytem 
na „tępą błogość" konserwatystów samacyjnych. 
którzy, oszołomieni tem. że sami dorwali się man- 
datów, wolą dla niemącenia sobie tej radości, za- 
mykać oczy na zwycięstwa PPS. 

To przerażenie strońsko-endeckie — po tak nie- 
dawnej bucie-endeków — warto zanolować. 


Komuniści wsią nacjonalistę 
niż socjalisię 


W ubieglą środę paryska Rada miejska wyble- 
rała swego przewodniczącego. Walka rozgrywa- 
ła się między kandydatem socjalistycznym a na- 
cionalistą. Socjalista Le Troquer, jeden z najstar- 
szych członków parti, bylby już został w pierw- 
szem głosowaniu wybrany, gdyby kormmmiści nie 
byli wystawili własnego kandydata, mimo, że ma- 
ią w Radzie tylko 10 czlomków. Z powodu rozhi- 
cia się głosów złosowano trzykrotnie. przyczem 
komuniści ciągle podtrzymywali swą beznadziej- 
ną kandydaturę. Rezultat byl ten, że wkońcu wy- 
brany został nacjonalista. Pokazuje się znowu, że 
komuniści wszędzie popieraią reakcię, aby tyłka 
zaszkodzić soclalistom. — I to się nazywa „partia 
proletarjatu”. 


Są silnie i interesująco, w trzecim niestety cały 
tragizm się rozchwiewa i rzecz traci wszelką moc 
przekonywującą. Gdzież jest tragiczna koniecze 


| ność samobójstwa dla dziewczyny wiejskiej, sko- 


ro lej ułan wrócił na czas z wojska i ma się z nią 
ożenić, zanim dziecko przyjdzie na świat? Ofiara 
jej nie ma ani psychologicznego uzasadnienia, ani 
tragicznej konieczności. 

Wiersz plynny i dźwięczny, w którym, jak już 
zaznaczono, pobrzmiewają echa Wyspiańskiego, 
ięzyk jędrny i bardziej realistyczny niż w „Kią- 
twie“. 

Obsada tei premiery była bardzo dobra. Typy 
wiejskie doskonale oddali p. Turski i p. Kosmow- 
ska. W postać ich syna. kleryka, tchnął p. Socha 
urok wzniosłości, świętości, ascetyzmu, zarówno 
suggestywnym wyglądem, jak i subtelnym umia- 
rem w grze i glasie wznosząc ją na wysoki po- 
ziom i otaczając aureclą przeświecającej z glebi 
duszy wiary. Nadspodziewanie dobrze przedsta- 
wiła się p. Piaskowska w roli Maryny: realistycz- 
nie zagrała tę wiejską dziewczyno, a tylko tra- 
giczny pierwiastek tej postaci był niedociągnięty. 
P. Krasnawiecki jako ulan, p. Razmarynowski ja- 
ko jego nieszczęśliwy rywal w postaci nauczyciela 
i p. Nenbelt jako profesor z miasta stworzyli sze- 
reg udalnych figur. Całość dobrze wyreżysero- 
wal p. Krasnowiecki. Emil Haecker. 

—000— 
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Kongres pokoju w Warszawie 


Z decyzji Międzynarodowego Biura Pokoju w 
Genewie. a na zaproszenie ze strony Polski — 
XXVI międzynarodowy konzres pokoju odbędzie 
się 25—29 czerwca br. w Warszawie. T=matem 
obrad kongresu będą, między innemi, następujące 
sprawy: rozbrojenie, porozumienie ekonor"'czne 
narodów. sprawy aktualne, jak sytuacja w Chi- 
nach, zagadnienie Paneuropy. sprawa propagandy. 

Kongres ten zainteresował odnośne koła spole- 
czeńsiw zagranicą ` wedlug danych, otrzymanych 
przez komitet organizacyjny zgrom:dzi on ponad 
200 uczestników z zagranizy, w tej liczble wielu 
wybltnych i wpływowych palityków. Po kongre- 
sie w Warszawie odbędą się wyciecz'l do Kra- 
kowa, Lwowa i Zakopanego, gdzie zarządy tych 
miast zorganizują przyjęcie. 

Skład prezydjum komitetu organizacyjnego jest 


następujący: prezes b. minister Słanisław Thugott, 
wiceprezesi p. Kodisowa, prof. Estrelcher i p. Ły- 
| pacewicz, sekretarz generalny dr. 
zaslępca adw. Z. Nagórski. W skład komitetu 
wchodzą: zen. A. Babiański, B tdzińska-Tylicka, 
dr. W. Chodźko, Z. Dębicki. Z. Dąbska, b. min. H. 
Gliwic, prof. O. Halecki, prof. '1. Hande'sman. K. 
Harris. Jagminow=, tow. masel R. It worowski, Ko- 
disówna, A. Lednicki, Lewenberz, K. Mamrot, dyr. 
Okulicz. prof. Petrażycki, tow. sen. S. Posner, pre- 
zydent Rolle, min. Fr. Sokal, b. min. Skrzyński, 
b min. Śmiarowski, min. Staniewicz, dr. Strze- 
eckt. 

Biuro kongresu czynne jest codzień ~ godz. ad 
2—4 popol. Adres biura: Nowy Świat 72 (patac 
Staszica) telefon 7-07. 


Wspaniały rozwój Zwąz 


Spółdzielczość spożywców w Polsce, po okresie 
zahamowania rozwoju w latach 1924—25. obecnie 
znowuż nabiera sily I rozpędu, wlaściwego dla 
mlodego wyzwoleńczego ruchu spolacznego. 

Znamieniem żywotności | rozwoju jest popra- 
wienie w ogromnej większości Spóldzielni obro- 
tów i wyników gospodarczych, jest rozbudowa 
wytwórczości spóklzielczej. Wiele Spółdzielni bu- 
duje obecnie piekarnie mechaniczne, wiele Spól- 
dzielni rozszerza dzialalność gospodarczą, otwie- 
rając nowe sklepy, wprowadzając szerszy asoriy- 
ment towarowy. 

Miarą rozwoju ruchu spółdzielczego, zwłaszcza 
tego najwartościowszega pod względem spolecz- 
mym. proletariackiego ruchu spółdzielczego, jest 
także wspanialy rozwój Związku Spółdziejul Spo- 
żywców Rzeczypospolitej Polskiej, centrali go- 
spodarczej. organizacyjnej i ideowej ośmiuset kil- 
kudziesięciu Spóldziclni. 

Bo kiedy w 1924 roku sprzedaż towarów w Zwia 
zku wynosila 20 milionów zlotych. to za rok ubie- 
gly obrót handlowy przekroczył 80 miljonów, t. i. 
czterokrotnie większy. Fundusze własne podnio- 
sły się w tym czasie z 1.681.728 do 2.304.746 zł. 
zaś ogólny majątek, będący w rozporządzeniu 
Związku wzrósł z 6,7 milionów do 15,8 miljonów 
złotych. 

Jak wielkim czymmikłem w życłu gospodarczym 
Polski jest już ruch spółdzielczy. niech świadczy 
fakt, że Związek w roku ublegrym dostarczył 
Spóldzielniom samego cukru 20 milionów kilogra- 
mów, obrót solą Związku stanowi 9 procent, a wy- 
roby tytoniowe ponad 5 procent ogólnej konsum- 
cji kraju. 

Olbrzymia większość. bo 97 procent sprzeda- 
nych przez Związek towarów, bądź jest wytwa- 
rzana we wlasnych fabrykach (wartość produkcji 
związkowej w roku 1927 wynasiła 5.164353 zł), 
bądź pochodzi bezpośrednio z fabryk czy z za- 
granicy. 

W ten sposób Związek wypelnia naiważmiejsze 
zadanie ruchu spółdzielczego spożywców — usu- 
wa prywalne pośrednictwa handlowe między pra- 
ducentem a zorganizowanymi spożywcami. 

Ten fakt ma wielkie znaczenie i dla życia gaspo- 


xu spółdzielni spożywców 


| darczego calego kraju. bo Zwlązek zadawalając 
się miską kalkulację, nle przekraczającą 3 procent, 
dostarcza Spóldzielniom tanich i dobrych towarów 
1 w ten sposób umożliwia Im zwycięską konkuren- 
cję z handlem prywatnym, co w konsekwencji 
działa hamująco na wzrost drożyzny na rynku 
handlowym. 
Ekspansja gospodarcza Związku skierowana jest 
z łednel sirony ku rozszerzeniu asortymentu to- 
warów na wszelkie możliwe, a więc spożywcze 
pierwszej potrzeby, kolanjalne, tluszcze, przypra- 
wy, cukiernicze, szczolkarskie, włókiennicze. no- 
rymberskie, uaczynla, naftę, budowlane, nawozy 
sztuczne, narzędzia rolnicze i inne, a z drugie] — 
ku opanowaniu calego terenu Polski. Dlatego też 
Związek posiada 27 Okidziałów, a obecnie argani- 
zawany Jest 28-my Oddział w Poznaniu. Oddzialy 
umożliwiają aprowidowanie się w Związku wszy- 
sikim. nawet najdrobniejszym, Spółdzielniom, cha- 
ciaż Związek dąży (akże do spoięgowania przesy- 
lek bezpośrednich z głównych składów I fabryk 
do Spódz tlnl. 
Rozrost Związku zależny jest od rozwaju Spół- 
dzielni — i cdwrotnie. Te też Związek wszelkiemi 
możliweini śiodkam! pomaga Spółdzielniam i czu- 


gospodarczą w postaci tanich ! dobrych towarów 
oraz poważnycii kredytów, Spółdzielnie znajdula 
oparcie w Związku w swoich poczynaniach Ideo- 
wych i organizacyjnych. — Wydział lustracyjny 
przez swolch lustratorów czuwa nad normalnym 
rozwojem Spółdzielni, wysuwa wytyczne Ich dzła- 
łalności gospodarczej i organizacyjnej, Wydział 
Propagandy urządza kursa, odczyty, wydaje pi- 
sma, książki, prowadzi bluro prasawe. 

Do Zwłązku, poza Spółdzielniami spożywców, 
należą także Spóldzielnie mieszkaniowe, wytwór- 
cze | pracy, a więc Związek skupia wszystkie te 
rodzaje spółdzielczości, których podłożem jest kla- 
sa pracująca, a ideą — budowa nowego ustroju 
spolecznega. 

Rozwó| Związku Spółdzielni Spożywców napa- 
wa nas dumą ! radością; przy wysoko podniesia- 
uym przez ten Związek sztandarze wyzwoleńczym 
wima sję skupić cala klasa pracułącz PolskL 

J. D. 


„Patrjotyczne“ os 


Qdy w następstwie traktatu wersalskiego Al- 
zacja i Lotaryngia wróciły do Francji, rząd fran- 
cuskl ustanowi! komisję dla zlikwidowania tam- 
tejsze] własności niemieckie. W toku tej likwl- 
dacji wyszły na jaw olbrzymie oszustwa, dla zba- 
dania których w r. 1924 Izba deputowanych wy- 
brala komisję śledczą. Obecnle po 4 blisko latach 
ukazało się sprawozdanie tej komisji, które wy- 
kryło olbrzymie oszustwa w całym szeregu sprze- 
daży własności niemieckiej, a specialnie zajmuje 
się lednem mko najbardziej rażącem. 

Chodzi a to, że trzy albrzymie huty żelaza na- 
leżące do firmy niemleckiej sprzedana przemy- 
słowcowi alzackiemu Wedelowi za śmiesznie ma- 
łą kwotę. Huty te wartości przedwojennej pół- 
łora miljarda inarek złotych sprzedano za 400 
inilionów franków, z których po potrąceniu kosz- 
tów, pośrednictwa itd., zosiało tylko 180 milio- 
nów franków paplerowych tl. okolo 40 miljonów 
marek. Ale i tej kwoty nabywca me zapłacił od- 
razu, lecz rozłożono mu ją na 20 lat z tem, że 
dopiero w ostatnich 3 latach ma oprocentować ra- 
ty w stosunku 3% rocznie. 

Sprawozdanie komisji podnosi, że moralnym 


zustwa we Francji 


winowajcą tego oszustwa jest były prezydent re- 
publiki a obecny senator nacjonalistyczny Mille- 
rand, który w 1919 r. był komisarzem odzyska- 
nych przez Francję Alzacji i Lotaryngii Millerand 
swolm wpływem przepronadził tę oszukańczą 
transakcie, na której skarb francuski poniósi ol- 
brzymie straty materjaine ł moralne, gdyż został 
wobec właścicieli niemieckich silnie skampromi- 
towany. interesu tego — powiada komisja — o- 
becnie już unieważnić nie można, ale Niemcy ma- 
ją prawo do odszkodowania i niezawodnie a nie 
się upomną. 

Przy tej sposobności komisja podniosła, że we 
wszystkich departamentach, które były pod oku- 
pacją niemiecką, a w których zrujnowanym wla- 
ścielelom wyplacono odszkodowania, dzialy się 
olbrzymie nadnżycia. Tych jednak obecnie jako 
przedawnionych już dochodzić nie nożna, ale ca- 
la sprawa — powlada komisja — jest najwięk 
szem oszustwem obecnego stulecia. 


i ZAPISUJCIE SIĘ NA CZŁONKOW 
1 TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO 


Józef Polak, | 


Echa wyborów 


i 
GRATULACJE HISZPAŃSKICH SOCJALISTÓW 
DLA PPS 
CKW PPS otrzymał następujący list od sekre- 
tąrza generalnego hiszpańskiej parji soclalisiycz= 

nej, datowany 9 bm. z Madrylu: 

„Drodzy Towarzysze! Z największą przyjem= 
nością dowiedzieliśmy się o wielkiem zwycięstwie 
odniestonem przez Was w wyborach powszech- 
nych, które doplero co odbyly się w Waszym 
kraju. 

Socjalistyczna Robotnicza Partla Hiszpanii za- 
syla Wam nałszczersze gratulacje z powodu zwy» 
cięstwa*, 


TOWARZYSTWO UNIWERSYTETU ROBOTNI- 
CZEGO W KRAKOWIE 
W piątek dnla 23 bm. o gadz 7 wieczorem w safi 
Domu Robotniczego ul. Dunajewskiego 5, I m. 
wygłosi 
TOW. JAN MAŁISZ 
odczyt pt: 


Życie ludzi w oawnei Europie 
(Szkic z istorii kultury). 

Odczyt będzie bogato ilustrowany przeźroczami. 

Wstęp 50 zr. dla członków TUR 20 gr., dla bez- 
robotnych wstęp wolny. 


DBOBOBBBOOSSEOEESE6O 


KRONIKA 


Kraków, 20 marca. 


Imieniny marszalka Pusudsk'ego 


Już w niedzielę z okazji imienin marszałka Pil- 
sudskiego wszystkie budynki rządawe i miejskie 
oraz wiele domów prywatnych w Krakowie ozdo- 
klono chorągwiam: o barwach państwa | miasta. 
Qlówna strażnica wojskowa ozdobiona została 
zielenią i lampkami elektrycznemi. Nad strażnicą 


SH l ich e P. ; wldnial ułożony z lampek elektrycznyci orzel pol- 
wa na normalnym ich rozwojem. oza pomocą | 


skl, a na frontonie litery J. P. 

Uroczystości imien.nowe rozpoczely się akade= 
mią w sali Starego Teatru wobec przedstawiciel 
wladz państwou -.« wojskowych, municypalnych 
i Humnie zebrant) pabliczności. Przemawiall rek- 
tor UJ dr. St. Estreicher, reprezentant mlodzieży 
akad. p. K. Ostrowski i poseł Pochmarski, Poza 
przemówieniami chór „Echa“ odśpiewal szereg 
pieśni, wygioszono utwory poeiyckie, a orkiestra 
26 pp. odegrała szereg utworów muzycznych. 

O godz. 6 wieczór z pod rzęsiśgie iluminowanej 
strażnicy wojskowej w rynku glównym wyruszy- 
ly z lampionami orkiestry wojskowe 20 pp. i 8 p. 
ułanów, orkiestry g:.mnazialne, pocztawa i kolelar- 
ska L krążąc po mieście, odegraly szereg utwo- 
rów legjonowych. Orkiestrom towarzyszyły tłu- 
my publiczności. Wieczór odbył się raut w kasy- 
nie _oficerskiena 

Wczoraj jako w dnin imienin marszałka Pil- 
sndskiega w katedrze na Wawelu odbyło się uro- 
czyste nabożeństwo w obecności wladz krakow- 
skich. 

Również w bóżnicach, zborze ewangelickim, w 
cerkwi unickiej | w cerkwi prawoslawnej odbyły 
się uroczyste nabożeństwa. O godz. 12 w południe 
w salonach województwa wojewoda Darowski od- 
bierał od przedstawicieli wladz | obywatelstwa 
Krakowa życzenia imieninowe dla marszalka Pil- 
sudsklego. Również a godz. 12 w południe w Sta- 
rym Teatrze zlażyła hołd Pilsudskiemu mlodz:eż 
szkół krakowskich. W akademii mlodzieży wzięli 
udział reprezentanci władz i kuratorium okręgu 
krak. z kuratorem dr. Kupczyńskim na czele. 

Ww SZKOŁACH KRAKOWSKICH 
PORAZ PIERWSZY WYKŁADANO O PPS 
We wszystkich szkołach krakawskich, średnich 

i powszechnych no nabożeństwach, odbyly się 
wczoraj uroczysie poranki dla uczczenia marszal- 
ka Piłsudskiego. Do zebranej mlodzieży przerma- 
wiali nauczyciele, podnosząc znaczenie Pilsudskie- 
go dła odrodzonej Polski. Znamienną jest rzeczą, 
że w wykładach tych działalność Piłsudskiego 
splatana po raz pierwszy — opierając się na fsk- 
tach historycznych — z ruchem niepodlegiaścio« 
wym robotników zorganizowanych w PPS. Tak 
więc młodzież szkolna po raz pierwszy obchodząc 
uroczystość lmłenin Piłsudsklezo, poraz pierwszy 
usłyszala z ust swoich pedagogów niekłamaną 
prawdę, że robotnik polski wraz z Piłsudskłm po- 
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czątkowo konspiracyjnie, póżniej w roku 1905 I 
1918, a wreszcla 1920 | 1926 przyczynił się walnie 
do stworzena niepodległej Polsk] | je] ugruntowana- 
nla. Prócz przemówień mlodzież wykonała szereg 
pleśni legjonowych, deklamowano utwory zwląza- 
ne z Ideą legionową, a orklestry odezrały szereg 
utworów muzycznych i „Pierwszą brygadę", 

We wszystkich urzędach wczorajszy dzień był 
wolny od zajęć. 

—000— 


Jub leusz 35- ecia Kola his'oyków 
Umwersyteru Jagiellońskiego 


Kolo historyków, uczniów UJ obchodziło w nie- 
dziele Jubileusz 35-lecia swego istnienia. Z zado- 
wolemem może Kolo historyków spozlądnąć na 
ten nkres swego istnienia. Jaka jedno z najstat- 
szych kół naukowych wszechnicy Jagiellońskiej, 
Koio historyków w czasie tych 35 lat, przyczyni- 
la gie do lego, że historycy kształcąc się na unl- 
mersylecie widzą w nim pomoc miezbęduą przy 
swój pracy naukowej. Z dumą może Koło histo- 
ryków wskazać, ilu wybitnych historyków w cza- 
sie swych stuajów zaliczajo do swego grona. 
Głośne nazwiska powag naukowych, jak Semko- 
wicza, Kata, Dąbrowskiego 1 wielu innych, którzy 
byli za swych czasów studenckich czynnymi 
czionkami Kola. a dzisiaj zajmują katedry unlwer- 
syteckie. świadczą o pracy dokonanej w tym o 
kresie. Uroczystości jubileuszowe połączone z u- 
roczystością zjazdu Kół historyków z calej Polski, 
miały następujący przebleg: O godz. 10 rana w 
kościele akademickim św. Anny mszę odprawił ks. 
biskup dr. Godlewski, na którą przybyli rektor 
prot. Marchlewski i grona profesorów UJ. Na- 
stępnie w auli odbyła się o godz. 11 uroczysta a- 
kademia. Przemówienia wyglosili prof. Semkowicz 
i Sobieski, prezes krakowskiego oddziału Tow. hi- 
storycznego. prezes Koła, oraz przedstawiciele of- 
ganizacyi akademickich, skladaląc Kolu życzenia 
z okazji iubileuszu. Wieczorem o godz. § w sali 
Flarjaaki odbyla się uroczysta wieczornica. 
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BŁ. P. DR. IGNACY STEINHAUS zmar! w so- 
botę w Krakowie przeżywszy lat 68, Zmarly był 
przed wojną wybitnym adwakatem w Jaśle. W r. 
1sil został wybrany pasiem da parlamentu au- 
strjackiczo z okręgu miejskiezo Żółkiew, Rawa 
Ruska ltd. W Kole polskiem należał do stronnictwa 
konserwatywnego. W czasie wojny był członkiem 
Naczelnego Komitetu Narodowego. Dla swego nle- 
skazitelnego charakteru cieszył się powszechnym 
szacunkiem. Z przekonan a patriota polski, byl on 
gorliwym asymiatorem. Syn jego polegi na woj- 
nie jako legionista ] brygady. Był to ciężki clos 
dla ojca, który uczcił pamięć noleglego syna, wy- 
dając drukiem łego pamiętnik, tchnący szłachel- 


nym ideal.zmem | duchem patriotyzmu. Pogrzeb | 


bl. p. dra Steinhausa odbyl się wczoraj popołudniu 
na cmentarzu izraelickim. 

W pogrzebie wzięly tłumny udział szerokie sfe- 
ry miejscowej inteligenci szereg przedstawl- 
cielstw instytucy] brzemysławych | społecznych, 
nauki, sądownictwa, adwokatury, świata politycz- 
nego, oraz clał autonomicznych. Nad grobem wy- 
złosii przemówienia kaznodzieja dr. Schmelkes, 
oraz dr. Kaczkowski 2 Jasła imieniem tamtejszej 
adwokatury. Imleniem Rzeczypospolitej Połskiej 
złożył rodzinie zmarlezo parlamentarzysty kom 
dolencje naczelnik wydziału w województwie Ml- 
kosz, tudzleż pułkownik Służewski Imleniem 6 pp. 
Lezlonów, którego oficerem byl polegly w roku 
RE na Wołyniu, jedyny syn zmarłego, Włady- 
sław. 

ŚP. TOW. STANISŁAW JAMRÓZ. Dnia 13 bm. 
zmar! w sile wieku prezes koia ZZK Kraków-Pla- 
Szów śp. tow. Jamróz Stanisław. 


Zgasly przedwcześnie był długoletnim człon- | 


kiem naszej organizacji | jednym z tej twórców. 
Przy organizacii naszej stal śp. Jamróz twarda — 
mima niezliczonych trudność! ł przykrości jaklemi 
go przez długi czas prześladowano. Nieskazitelny 
charakter = oddanie się z całej duszy idel naszej 
organizacji, wytrwałość w pracy dla niej, były 
przykladem dla młodych naszych czlonków, 

W imieniu tych jego zaslug, uchwałą Zarządu 
Kola ZZK Kraków-Plaszów z dnia 13 bm. pogrzeb 
śp. zmarlego odbył się 15 bm. w Podzórzu na 
wspólne koszta Zarządu tutejszego Kola oraz Sek- 
cil mech. warszt. PKP Kraków-Płaszów. 

Ogromnie liczny udział kolegów śp. zmarłego 
w tym nożrzebie, by! dowodem sympatj: i uzna- 
ufa, jakiemi śp. zmariy się cieszył. 

Cześć Jego pamięcil 

OFIARY BÓJKI. Pozotowie ratunkowe onatrzy- 
lo wczoraj dwóch braci Mieczysława ł eier 
Qajøwskich. zamieszkalych przy ul. Wrzesjńskiel 
Qajewscy zostal! pobici podczas sprzeczki przez 
jakiegoś osobnika i odnieśli rany na glowie. 


Sprawy miejskch zakładów przemysłowych 


Posiedzenie mielskiej komisj| dla zakładów prze 
myslowycii m. Krakowa odbylo się w sobotę 17 
marca popołudniu w sali posiedzeń maglstratu. 
Na porządku dziennym znaldowaly się sprawy 
zakładów ceramicznych oraz wodociągowe. 

W dyskusji, laka wywiązała się nad sprawa- 
zdaniem dyrekcji zakladów ceramicznych z dzia- 
łalności za r. 1927 oraz nad preliminarzem budźe- 
towym na 1928/29, r. m. Adelmann podniósł ma- 
la rentowność zakladów ceramlcznych, zwraca- 
jąc uwagę prezydium miasta, iż zaklady te zre- 
formowaćby należało w ten sposób, aby zatrzy- 
mać kamieniolomy. zaś reszię zakładów przelsto- 
czyć na Towarzystwo akcyjne. Rm. Drobnlak 
oświadczył się za zatrzymaniem wsplennika, ka- 
mianiołomów i betonarni, zaznaczając, IŻ obecna 
cezlelnia mlejska, jako nleodpuwiednia i nieren- 
łowna nie ma racji bytu. 

Rm. tow. Zifłer wyraził zdziwienie, że p. Adel- 


mann wysuwa podobne propozycje, 1 w swem | 


dalszem przemówieniu zaja” się sprawą niskiego 
wynagrodzenia robotnikóv zakladów ceramicz- 
nych oraz braklem zabezpieczenia na starość tak, 
że robotnicy po dlugoletniej ciężkiej pracy znal- 
dują sią na bruku bez Żadnego zabezpieczenia. 


Katastrofa automobil 


W niedzielę -ano xolo godz. 10 wyjechał sa- 
mochodem z Krahuwa do Myślenic w towarzy- 
stwle dwóch panów p. Franciszek Mecnzrowski 


(lat 44), właścicie] zakładu krawieckiego. Na Jed- | 
mym ze skrętów aula nagłe zniosła w stronę lewą, | 


uderzając z siłą w przydrożną barlerę. Skutkiem 
uderzenia Mecnarowski został z samochodu wy- 
rzucony, a Spadaląc udcrzyi brzuchem a sąsiednią 


wobec czego postawił następujący wniosek: 
„Wzywa się prezydjum, aby rozpatrzyło sprawę 
uposażenia robotników zakładów ceramicznych 
1 dało im płacę. umożliwiającą wyżycie. Oprócz 
tego prezydlum ma rozpatrzeć sprawę ubezple- 
ęzeula tycliże robotników na slarość (aż da wpro- 
wadzenia powszechnego ubezpieczenia państwo- 
wego na starość), i przyjść na najbliższe posie- 
dzenie komisji z odpowiednim wnloskiem*. 

Rm. tow. Kluczka krytykował dotychczasową 
działalność sekcyj | Rady miejskiej. polemizując 
z wywodami rm. inż. Drobnjaka. Wkońcu aśwlad- 
czył, Iż zadaniem tak prezydjmn jak i Rady miel- 
Skiej Jest dążncść do rozwoju a nle do zwijania 
pojedynczych dzialów, lak ta miało miejsce z 
działem handlowym zakładów ceramicznych, po- 
czem postawił wniosek, wzywający prezydium 
miasta, aby poczynilo odpowlednie kroki celem 
nabycia nowych terenów, odpowiednich da wy= 
robu cegły i do przeprowadzenia buduwy nowej 
| dużej cegielni, zaopatrzonel w nowoczesne urzą- 
dzenia. Dotyczące wnioski powinny być przedsta- 
wlone komisji w czasie jak najkrótszym. 

Wnłosk] tow. Ziflera I tow. Kluczki zostały |e- 
dnomyślnie przyjęte. 


owa pod Myślenicami 


| harjorę, Mecnaruwskiega zawieziona do Myślenic, 
lecz o godz 5 popałudniu wskutek pogorszenia się 
stanu allary katastrały przewieziona la w bezna- 
dzlejnym stanie do szpłtała w Krakowie, P. Mec- 
narowsk] doznał bardzo ciężkich obrażeń we- 
wiię'rznych. Pozostali towarzysze podróży wyszli 
bez szwanku. 
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Fabryka faiszywych dwuzłotówek 


wraz z całem urządzeniem wpadła w ręce policji 


Od dłuższego czasu stwierdzono pojawienia się 
m oblegu pienężnym w Łodzi oraz w okolicy o- 
gromnej iłości fałszywych monet dwuzłotowych 
tak świetnie podrabi ch, że tylko wytrawny 
znawca mógł na pierwszy rzut oką odróżnić je 
od prawdziwych. Wdrożono energiczną obserwa- 
cję, która po dluższym dopiero czasie doprowa- 
dziła do ujawnienia, iż fabryka falszywych dwu- 
złotówek mleści się w Łodzi przy vi. Grabowel 15, 
w mieszkaniu zajętem przez Tomasza Kostrzyckie- 
go | Franciszka Zomerfelda. Po ustaleniu tego sil- 
ny oddział policji śledczej pod kierunkiem olicera 
otoczył w nocy cały dom. w którym mieśŚcila się 
fabryka falsyfikatów. Zapukano do drzwi mlesz- 
kania Kostrzyckiego i Zomerfelda. Fatszerze nai- 
widocznej nie spodziewali się wizyiy policji gdyż 
otworzyli drzwi. Wówczas wywiadowcy z rewol- 
werami w rękach wkroczyli do wnętrza ! oczom 
ich przedstawiła się kompleinie urządzona fabryka 
fałszywych monet. kędąca w peinyni ruchu, Ko 
strzycki i Zomceiield byli wiaśnie zajęci „praca“. 
Pojawienie się policji wywarło na nich piorunulą- 
ce wrażenie. O usun'ęclu kompromitujących do- 


wodów nie moglo być mowy. Znaleziona maszyt- 
ijania monet. matryce, piecyk do to— 
sztance, pilniki, odlewy gipsowe I 
tym podobne przyrządy, służące do wyrabiania 
falszywych monet. Znaleziono również 227 sziuk 
gotowycli falsylikatów. Policja przypuszczając 
słusznie, iż fabrykanci dwuzłotówek fałszywych 
mają swoich stałych odbiorców, którzy po „to 
war” zglaszają sę ze zrozumialych względów w 
porze nocnej. nie opuściła mieszkania fa'szerzy, 
lecz nakazawszy im zachowanie bezwzględnej cl- 
szy | spokoju oczekiwała przybycia kalporterów. 
Pa pewnym czasie ktoś zapukał do drzwi. Jeden 
z wywiacowców otworzył drzw| i wówczas da 
wnętrza mieszkanla wkroczyło irzech osobników. 
| Nim zdolali się zorientować zostali otoczeni przez 
wywiadowców, którzy wyskoczyli z ukrycia i 
zmusili ich groźbą rewolwerów do uleglości. Nim 
zdołali wyjść z oslupienia nałożono Im na ręce 
kajdanki. Następnie Kostrzyckiego | Zomerłelda 
craz trzech oswych osobników wraz z dowodamł 
kompromitującemi przewieziono do urzędu śled- 
czego, 
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OMYŁKI DRUKU. W niedzicinym nninerze (z 
daią poniedzialkową) przez omyłkę podana w ar- 
tykute „Symbol naszegn zwyciestwa”, że ZPPS 
liczy 65 czlanków, gdyż liczy 75, a ta 65 posłów 
i 10 senatorów. 

Podpis pod artykułem „Znamienny 
samym numerze str. 7 ma brzmieć 
Buzek). 

SZOPA W „OGNISKU“ DRUKARZY. W ubie- 
głą niedzlelę odbyła się w .Oznisku* drukarzy 
krakowskich staraniem Komisj! kułturalno-oświa- 
towej wieczorek artystyczny pod nazwą „Szopa 
w Ognisku". W „Szople” ukazały się popularne 
postacie ze świala drukarskiego z tow. Ksż'chem. 
Topińskim, Krawczukiem, Bulwinen, Króllkow- 
skim ! Jablońskim na czele. W miłym, penym do- 
wclpu uastroju zabawa przeciągnę!a się do nocy. 
Aktualne piosenki układu K. Krumłowskiego przy- 
czyntly się do powodzenła wieczoru. Maski wyko- 
nai bardzo udatnie artysta-rzeźbiarz Si. Mərci- 
now. Kostjamów dostarczył zaklad krawiecki J. 
Obłdowicza. Ponad program ndegrał p. P. M. Ga- 
wel, znakomity wirtuoz muzyczny, szereg utwa- 
rów koncertowych. Recytowali tow.: Stelmach, 
Rachwał | Zabłocki. Artystycznie wykonał szopkę 


ist" w tym- 
an Burek (nie 


tow. Mieczystaw Wesołowski, Jednając sobie swa- | 


im malstersztykiem pelue uznanie braci drukar- 
sktei. 

PORÓD W WOZIE TRAMWAJOWY 
nym z wozów iruimwajowych na przys 
pocztą Marle Dąhrcwska w dreuze da s 
porodzila niemowlę pici męskiej. Chora zaiwio się 


pczołowie ratnnkowe I przewiozło ją do szpiłała 
ma oddział ginekologiczny. 

OKRADZIONY KLUB SPORTOWY „RUCH“. 
Podczas zawodów piłką nożną na boisku „Wisly“ 
skradziona z garderoby na szkodą czlonków tow. 
sportowego „Ruch” ze Śląska kllka sztuk garde- 
raby oraz z poriielu jednemu z graczy kwotę 14 
| złotych. 

PONIEDZIAŁEK MIAŁA PECHA W PONE- 
DZIAŁEK. Agata Jucha zgłosila w połcji. że Leo- 
na Poniedziałek wyludziła od nie] podstępnie pod 
| pozorem wyrobienia Jej posady kwatę 325 zlotych, 
której to kwoty nie chce Jej zwrócić, ani też nie 
wyrobiła jej posady. 

WZIĘTY PRZEZ ZAJĄCA NA KAWAŁ. Iózef 
Łiliental, właściciel składu drzewa, zgłosił w po- 
lich, że przed miesiącem przybył do niego Jakiś 
osobnik, przedstawiający się za sierżanta 17 p. p. 
Józefa Zająca i przedłożył zaświadczenie, wysta- 
wlone przez dowództwa tego pulku, że zaslignje 
na kredyt. Na podstawie tego Lilienial wydal Za- 
jacowi materjal drzewny wartości 740 zł. Kwotę 
te miał Zaiąc później zapłacić Jak obecnie Lillen- 
| tal przekonał słę, w puikn 17 nle znają sierżamia 
| Zająca. Tak wiec Liliental padl ofiarą Zająca, któ- 
ry zbiegł bezpowrotnie. 

SPRZENIEWIERZENIE — Aresztowano Annę 
| Włocli. lat 26, zamieszkałą przy nl. Zwierzyniec- 

kicjó, za sprzeniewlerzenie na szkodę Eisiga Lam 

daua. kupca. zamieszka'ego przy ul. Diela 25. — 

Sprzeniewierzoną kwotę 1000 złotych odebrano 
i w calości 


SZYBKO ZNALAZŁA SWOJE RZECZY. W no- 
cy z soboty na niedzicię zauważył patrolujący 
posterunkowy policji w ul. Bosackiej nieznanego 


osobnika, niosącego tobol, który na widok posle- , 
runkowego toboł porzucił, a sam zbiegł. Na ko- | 


misarjacie przekonana się, że lobol zawieral gar- 
derobę i bieliznę. skradzioną na szkodę nieznane- 
go właściciela. Te] samej nocy zglosiła się w ko- 
misarjacie p. M. Wieczorkiewicz (ul. Botaniczną 
6) i doniosła. że wlamana się da jej mieszkania 
skradziono garderobę i bieliznę. Wielkle było zdzi- 
wienie p. Wieczorkiewicz, gdy razpoznaia na po- 
licji porzucone rzeczy w ulicy Bosackiej przez u- 
ciekającego złodzieja przed policją. 
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KRAKOWSKIE TOWARZYSTWO TECHNICZNE (nl. 
Straszewskiego 28, II piętro) urządza w piątek 23 bm. 
o zodzinie 19 zebranie, na którem wygłosi p. Inż. Natan 
Kukuk, radca PKP odczyt na temat: „Wagony motoro- 
we i ich rentowność na PKP oraz lch stosunek do pa- 
rowczów i samochadów . Goście mile widziani. 

POSIEDZENIE TOWARZYSTWA NEUROLOGICZNE- 
GO odbędzie się we czwartek 22 marca a godzinie 8 
wiczorem w klinice neurologicznej z następującym po- 
rządeiem dziennym: 1) odczytanie protokołu z poprzed- 
niego posiedzenia, 2) dr. Stęnowska: „O zaburzeniach 
w postaci ayslulil z demonstrucjatni”, 3) dr. Brze- 
„Nowsze metody badania neurologii", 4) dr. SI- 
C naurorucydywie”, 5) dr. Medyński: „O psy- 


KRAKOWSKIE TOWARZYSTWO LEKARSKIE od- 
bedzie we środę 21 marca w sali Towarzystwa lekar- 
sklezo o zadzinie 8'15 wieczorem posiedzenie naukowe 
z następującym porządkiem dziennym: 1) demonstracje: 
pułk. lek. Dr. Maciąg: „Ostry zanik wątroby na tie ki- 
lawem w przebiegu leczenia salwarsanem*. 2) Dr. Waj- 
ciechowski: „Denianstracja preparatu ginekologiczne- 
zo“. 3) Z II kliniki wewnętrznej: „Pokazy chorych”. 
4) odczyt prof. Dra E. Godlewskiego pod tylułem „Z 


badań nad regeneracją". 
—a000— 


TEATRY I KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO. 
Dziś we wtorek poraz trzeci „Dar Wisly“, poemat dra- 
matyczny L. H. Morstlna. Na jutrzejszem przedstawie- 
niu popularnem po cenach zniżanych poraz dziesiąty 
„Faust”. Próby z „Prełendentów do tronu“ pod kierun- 
kiem dyr. Nowakowskiego są w pelnym toku. Potężny 
dramat królewski Ibsena jest siedmnasią z rzędu sztu- 
ką poety, wystawioną w Krakowie. — Poczynając od 
„Wroga ludu“, granego jeszcze w starym gmachu 17-go 
października 1891 r. przesunęło się potem w teatrze 
nowym w latach 1894—1921 szesnaście dramatów lb- 
sena, przeważnie współczesnych, dając łączną cylrę 150 
spektakil. Statystyka ta downdzi, że w kulcie reperiua- 
1u Ibsenowskiego Kraków kroczy na czele scen polskich 
i ma prawo przypomnieć tę zasługę w setną racznicę 
urodzin wielkiego dramato-plsarza, która przypada dzl- 
slaj, 20 marca. Premiera „Pretendentów do tranu" w 
sobote. 

TEATR „NOWOŚCI*. Dziś we wtorek | dni nasiępne 
zapasy ailetów z udzlalem Stanisława Zbyszka-Cyga- 
nlewicza. Przed zapasemi rewia pod tytułem „Kto moc- 
niejszy”. 

CHOR DOŃSKICH KOZAKÓW, który na plerwszym 
swolm koncercie oczarował publiczność krakowską, — 
wystąpi poraz drugi i ostatni nie w sobotę, jak plerwo- 
tnie ogloszona, lecz w piątek 23 bm. w Slarym Teatrze. 

TAMARA KARSAWINA, wszechświatowej sławy tan- 
zerka, wystąpi wraz ze swoim partnerem K. Leste- 
rem z jedynym wieczorem poematów tanecznych w 
Starym Teatrze w mledzielę 25 bm. Akompanjować be- 
dzie dyr. O. K'ensleln, kanelmistrz z Berlina. 

MISTRZOWSKA ORKIESTRA 20 P. P. ORAZ P. S. 
SIWIK, znakomity tenor. wykonają koncert we środę 
21 bm. w sall polskiej YMCA przy ul. Krowaderskiej 8. 
Koncert będzie poświęcony twórczości Webera | obej- 
mle najplękniejsze arle i fragmenty oper: Wolny Strze- 
lec, Śiiyana, Oberon, Euryanta i Abu Hassan. Koncert 
ten bedzie transmitowany przez krakowską radiostację. 
Początek o zodzinie 8'15 wieczorem. Bilety już są do 
nabycła w księgarni Gebethner | Walif, oraz w sekre- 
tarjacie YMCA przy ul. Krowoderskiej 8. 


7 Borsk 


TRAGICZNA ŚMIERĆ 2 LWOWSKICH LOT- 
NIKÓW. W soholę o godz. 11.10 przedpałudniem 
wzbił się w powietrze samolot marki „Potez 15", 
nr. 40.359, należący do 6 p. lotniczego, stacjuno- 
wanego w Sknilowie. Aparatem kierował plut. 
Szydlowski, towarzyszy mu podpor. Mieczysław 
Kiernarzycki, jako obserwator. W czasie gdy a- 
parat przelatywał nad Żólkwią, niespodzianie eks- 
plodował zbiornik z benzyną, plomienie zaś cięż- 
ko popiekly Szydlowskiego. Podpor. Kiernarzyc- 
ki był zaopatrzony w spadochron, jednakowoż 
nie wyskoczył z plonącego aparailu, aby ratować 
swe życie. lecz rzucił się na ratunek Szydlow- 
skiemu. Momentalnie jednak samolot stracił rów- 
nowazę i spadł na polach Bazylianów, grzebiąc 
w płonących szczątkach obu lotników. Na ratunek 
oiiarom katastrofy pospieszyli okoliczni mieszkań 
cy. ktorzy ze zgliszcz wynieśli zwioki Szydtow- 
skiego, oraz dającego jeszcze slahe znaki Życia 
podpor. Kiernarzyckiego. Nieszczęsnego przewie- 
ziono do szpitala wojskowego we Lwowie, gdzie 
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niebawem zmarł. Na miejsce katastrofy niezwlo- 
cznie wyjechała komisja wojskowa celem stwier- 
dzenia przyczyny wypadku. Tragiczniec zmarły 
podpor. Kiernarzycki niedawno opuścił szkołę 
podchorążych i odbywał wyszkolenie w 6 puł- 
ku lotniczym. Fatalny aparat był postrachem lo- 
tników tego pułku W r. 1926 w czasie wypadku 
zginęło dwóch pilotów, którzy odbywali na nim 
lot. W ub. roku tragiczną Śmiercią zginęła na nim 
4 lotników. Osłatecznie aparat uległ zniszczeniu, 
przyprawiając o śmierć jeszcze dwóch lotników. 

JAK POWSTAJĄ SENSACJE W PRASIE 
WARSZAWSKIEJ? Za dziennikami warszawskie- 
mi podaliśmy wiadomość, iż na ulicy Hożej w 
Warszawie — w pobliżu placu Trzech Krzyży — 
porwana została ziośna ze swej urody inżyniero- 
wa, przemocą wepclinięta do auta — wywieziona 
za miasto i tam zniewolona przez trzech męż- 
czyzn, którzy zorganizowali ten zbrodniczy na- 
pad. Po ochłonięciu z zapałów tworzenia sensa- 
cyj owe dzienniki stołeczne, które puściły tę wia- 
domość w obiez. stwierdziły, że owszem: była 
jakaś wycieczka nocna za rogatki, byli trzej męż- 
czyźni — dwaj szołerzy j jeden brat szofera, była 
przystojna kobieta — niekoniecznie inżynierowa, 
bylo może agresywne zachowanie się mężczyzn, 
do czego usposabiała nocna wyprawa, ale to 
wszystka przesadnie zostało ubarwione przez to- 
warzyszącą im niewiastę... 

TRAGEDJA RODZINY ZAGROŻONEJ EKSMI- 
SJA. 42-letnia Julja Malinowska, praczka. zamie- 
Szkująca na faciatce przy ul Leszna Nr. 108 w 
Warszawie, wdowa, matka 6 dzieci, z powodu 
marnych zarobków wpadla w nędzę i od kilku 
miesięcy nie mogia płacić komornego. Nieszczę- 
śliwei rodzinie grozila w tych dniach eksmisja. 
W niedzielę Malinowska postanowiła z rozpaczy 
popelnić samobójstwo i napiła się esencji octowej. 
Lekarz pogotowia udzielij desperatce pomocy. 

SAMOBÓJSTWO 2 KOLEGÓW POLICJAN- 
TÓW. W XV komisarjacie przy ul. Jagiellońskiej 
Nr. 9 w Warszawie pelnili służbę: 31-leinl An- 
toni Smolnik i 30-letni Mieczyslaw Zbrzeżźniak. 
Pierwszy służył w policji od 4 łat, drugi byl na 
próbnej służbie od pół roku. W nocy z soboty 
na niedzielę obaj posterunkowi po skończonej służ- 
bie udali się na kolację, w czasie której opowia- 
dali sobie o swoich kłopotach i marzeniach na 
przyszłość. Po rozejściu się, Zbrzeźniak udał się 
do domu na ul. Targowa, Smolnik zaś poszedł w 
kierunku uł. Zamoyskiego, gdzie między walcem 
a portem handlowym rad Wislą odebrai sobie 
życie zapomocą wystrzału z rewolweru w usta. 
Zbrzeźniak, dowiedziawszy się nazajutrz o tra- 
gicznej śmierci kolegi, również popełnił samobój- 
stwo, wystrzeliwszy do siebie z rewolweru. Kula 
przeszla przez czaszkę i utkwiła w suficie izdeb- 
ki. Desperat jeszcze przed przybyciem lekarza 
życie zakończył. Zwłoki samobójców przewie- 
ziona do komisarjatu | złożono w sali rezerwy. 
Wspólny pogrzeb odbędzie się w środę 21 bm. 

GŁUCHONIEMA ZAMORDOWAŁA MĘŻA. We 
wsi Prusy. powiat Sambor, zaszedl wypadek pa- 
twornegc mężobójsiwa. Mianowicie gluchoniema 
Julia Kwyk, 56 Mt licząca wieśniaczka, korzysta- 
jąc ze snu swego męża Józefa, pozamykawszy 
drzwi domu. oś miona cięciami siekiery w glowę, 
zamordowała go, poczem Ściąznęia zwloki z pa- 
ście, pragiiąc ukryć je w komorze. — Na krzyk 
mordowancga przybi:gł pod dom sąsiad Pawel 
Bilyk. który usilowal otworzyć okno, co jednak 
Kwykswa udaremnila, bijąc zo kiiem po rękach. 
Bilyk rrzywoławszy nz pomoc swego brata oraz 
Semena Hrymałka, wyważył drzwi i wszedj do 
cha:y. U progu natknęli się na zbroczanego krwią. 
dającego Już slabe zuaki życia Kwyka. — Kwyk 
zmarł, zaś żonę jego odsiawiuno do więzienia w 
Samborze. 

KRWAWA TRAGEDJA MIŁOSNA. Tomaszów 
Mazowiecki zaalarmowany zastał wiadamuścią o 
potwornej zbrodni na jednem z przedmieść Toma- 
Szowa. w Siarzycach. W młynie, należącym da 
firmy Rozenzweiz I Badower. zatrudniony jest w 
charakterze iurmana Rybak, którego żona 36-letnia 
Jadwiga utrzymywaia stosunki milosne z Janem 
Chlebnyin, sublokatorem domu Rybaków. Przed 
| paru dniami, gdy w mieszkaniu Rybaków znajdo- 
wała się Rybakowa i l6-letnia córka jej Jadwiga, 
przyszli Józef Jasiewicz oraz Jan Chlebny. Ten 
ostaini, wyjąwszy z kieszeni browning, dał trzy 
strzaly do Rybakowej, a cztery do Jasiewicza. 
Rybakowa zmarła natychmiast, Jasiewicza prze- 
wieziono do szpitala w Tomaszowie. Przyczyną 
zbrodni były nieporozumienia na ile milosne. — 
Chlebny zbiegł w niewiadomniem kierunku. 

POŻAR LASU POD POZNANIEM. W sobotę 
wieczorem na terenach wcjskowych, w pobliżu 
fortu Nr. III. przy strzelnicach wojskowych. nad 
drogą do Swarzędza, zapalil się lasek. Ogień sze- 
rzył się z wielką szybkością, obejmując drzewa. 
krzewy i murawę. Przywołana straż ogniową oraz 


wojsko. Po dwngodzinnej akcj! ratunkowej ogień 
zoslal ugaszony. — Prace ratownicze utrudniała 
zmarznięta ziemia, którą usNowano przekopać w 
celu zasypania palących się terenów. Wladze za- 
rządziły środki bezpieczeństwa, a na zagrożonym 
terenle przez dluższy czas będzie czuwała pogo- 
tawie wojskowe. 
—000— 


Z zagranicu 


IDEALNA REGULACJA CZASU PRZY POMO- 
CY RADJA. Radja rozsyła codziennie we wszy- 
stkie strony sygnaly czasu, pozwalając dokładnie 
regulować zegary w każdym zakątku ziemi. — 
W Europie dokladny czas nadają codziennie dwie 
stacje: Nauen I Wieża Eiffla. Trzeba jednak wie- 
dzieć, że utrzymanie dokładnego czasu nie jest 
rzeczą latwą ani prostą. Zadanie pilnowania mak- 
symalnej ścisłości czasu wzięło na siebie „Między- 
narodowe Biura czasu“ mieszczące się w Paryżu. 
W ostatnich czasaci w celu zmniejszenia różnie 
w czasie w obserwałurjum paryskiem poczynio- 
no pewne ulepszenia w mechanizmie zegarowym, 
biorąc do pomocy radjo. Według przypuszczeń 
ostatnie udoskonalenia w mechanizmie zegaro- 
wym pozwolą zmniejszyć nledokladnaść czasu do 
jednej tysiącznej części sekundy na dobę. 

OGRZEWANA ANTENA. Jeden z radiotechni- 
ków finlandzkich wypróbował astatnio specjalną 
konstrukcję anteny otwartej, która będzie miała 
duże znaczenie w krajach północnych, w których 
zima | mrozy trwają względnie dlugo. Antena ta 
mianowicie jest ogrzewana elektrycznością, wsku 
tek czego nie osiada na niej szron anl lód, ca 
zapobiega przeszkodom w odbiorze, jakie zwykle 
powstają wskutek tego. Wszystkie zresztą nowo- 
czesne, wielkle stacje nadawcze posiadają tego 
rodzaju urządzenia, które chranią antenę od zby- 
tniego obciążenia lodem. szronem lub śniegiem | 
ewentualnego je] zerwania się. 

ZGON TOW. JENSENA. Przed kilku dniami 
zmarł pierwszy socjalistyczny burmistrz Kopen- 
hagi tow. Jensen. Z zawodu malarz pokojowy. zał} 
mowal się od młodości pracą partyjną, a przytem 
kształcił słę, zajmując się specialnie finansami. Gdy 
w 1903 r. socjaliści pierwszy raz weszli do Rady 
miejskiej stolicy Danji, Jensen został wybrany re- 
ferentem finansów gminnych, a w 1924 r. został 
wybrany nadburmistrzem. Dla swego charakteru 
i zdolności cieszył slę zaufaniem także wśród bwr- 
żuazji, której reprezentanci w Radzie miejskiej od- 
dali na nego przy wyborze glosy. 

HINCHCLIFF STRACONY. Nie istnieje nadzieja 


| odnalezienia Hincheliffa i miss Mackay. Departa- 


ment slanu w Waszyngtonie zarządził dla ostroż- 
ności przeszukanie okolicy Greenville. Mniej pra- 
wdopodobne jest przypuszczenie, że lotnika i jego 
towarzyszkę mógl wziąć na poklad okręt, nie po- 
siadający radiostacji. Da Cherbourga przybył pa- 
rowiec transatlantycki „Majestatic”, który czynił 
bez przerwy obserwacje w ciągu całej drogi z No- 
wego Jorku, posługując się nocą silnemi reflekto- 
rami. Zaloga parowca nie zauważyła jednak nic 
takiego, coby mogło uchodzić za szczątki wodno- 
płatowca, 

ODNALEZIENIE SŁAWNEGO OBRAZU. „Sal2- 
burger Kronik“ donosi, iż znaleziono tam w zam- 
ku Helltrun prawdziwego Corregzia, przedstawia- 
jącego Madonnę z dzieckiem. Obraz ten był Już 
sprzedany zagranicę, udalo się jednak za pośred- 
nictwem austrjackiego ministerstwa finansów od- 
kupić obraz i zatrzymać w posiadanin Austrji 


Raport o buncie w flocie 


angielskiej 


Londyn, 19 marca (PAT). Admiralcja anzielska 
ogłosila w sprawie zajścia na pamcerniku „Royal 
Oak“ komunikat treści następującej: Raport ko- 
misli śledczej, która z rozkazu naczełnego dowód- 
cy eskadry śródziemnomorskiej, stacjonowanej na 
wodach Malty, przeprowadzila śłedziwo w spra- 
wie kontradmirała Bernarda Collarda, kpt. Keneth 
Dewar i komandora FHeury Danlela, nadesłany za- 
stal do admiralici w Londynie, która bada obec- 
nie iego treść. Na podstawie dotychczasowych 
badań admiralicja stwierdza. że na pancerniku 
„Royal Oak“ me było wypadku niesubordynacji 
lub odmowy wyruszenia na morze pod dowódz- 
twem kontradmirała Collarda. Również nie była 
jeszcze w tei sprawie posiedzenia sądu wojenne- 
zo. W wydanym biuietynie dworskim podano. że 
król Jerzy udzielił w palacu Buckingham audjen= 
cii pierwszemu lordowi admiralicji p. Bridgen'ana- 
wi, oraz kontradmiralowi i pierwszemu sekreta- 
rzawi lorda admiralicji Ericowi Fullertanowi. — 
W drodze nieurzędowej podano do wiadomości. że 
Kkomiradmlral Collard znajduje się w drodze da 
Londynu z rozkazu admiralicji. 
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Rząd sow'eski uwalnia 


Berlin, 19 marca (PAT). „Vossische Zeitung" 
donosi z Moskwy, że wladze sowleckie umorzyły 
dochodzenie przeclwko inż. Goldsteinowi i pozwo- 
liiy mu na powrót do Niemiec. inż Goidsteln zo- 
sial już uwolniony, Równocześnie uwolniony zo- 
stal inż. Oito pod warunkiem. że nie wolno mu 
opuścić Rosji | że musi sławić się na rozprawę 
sądćwą. Pozostali 4 teclinicy niemleccy pozosta- 
ja nadal w wjęzienin. „Berliner Tageblatt” dono- 
si. że oprócz tnż. Qoldsteina uwolniony został tak- 
że monter Wagner. 


JAK SOWIETY TŁÓMACZĄ UWOLNIENIE 

Berlin, 19 marca (PA1). Półarzedowy komuni- 
kat potwierdza wiadomość o uwolnieniu Inż. Qold- 
Steina, zaznaczając. IŻ przyczyną uwolnienia byl 
Drawdopodobnie ten fakt że inż. Goldsteln przy- 
byl do Rosji zaledwie na trzy tygodnie przed are- 
sZtowaniem. Było więc rzeczą oczywistą, że nie 
mógl brać udzialu w spisku politycznym. Wladze 
sowieckie, uznawszy oczywistość tych faktów, 
zgodzily się na uwolnienie inżyniera Goldsteina. 


BERLIN NIEZADOWOLONY 
Berlińskie koła polityczne powitały uwolnienie 
Inż. Goldsteina z zadowoleniem, uważają one je- 


techników niemieckich 


1 dnak, że uwolnienie jednego czy dwóch areszio- | 


wanych nie zmienia zasadniczo sytuacji politycz- 
nej wytworzonej przez aresztowanie. Żądania. 
które min. Sireseman przedłożył ambasadorowi 
sowleckiemn i które ambasador niemiecki w Mo- 
| skwie przedłożył rządowi sowieckiemu, są nadal 
podtrzymywane | uwzględnienie ich sianowi zda- 
niem niemieckich kół półurzędowych jedyne mo- 
żllwe i zadawalające zalatwienie konfliktu. Obec- 
nie punkt ciężkości wysików dyplomatycznych 
znajduje sle w Moskwie. Koła niemieckle spadzie- 
walą się, że ambasadorowi Brockdorfi-Rantzaua- 


na odwiedzenie aresztowanych przez 
niemieckie w Charkowie. 
I CZECHÓW ARESZTOWANO 
Praga, 19 marca (PAT). „Ceskle Słovo* donesi 
z Moskwy, że w ostatnim czasie zostalo areszto- 
wanych kilku członków zarządu spóiek gospouar- 
czych czecliosłowackich. których zadaniem było 
dostarczanie kołonistom czechosłowackim maszyn 
rolniczych. Oprócz tego wydalcno okoła 25 nby- 
watell czechosjowackich baz podania powodu. Za- 
rządzenia te tlumaczą niewyiaśmionenmi stos mka- 
mi między Rosją sowiecką a Czechosłowacją. 


zonr o DOZ 


TELEGRAMY 


PODZIAŁ SENATORSKICH MANDATÓW 
Z LISTY PAŃSTWOWEJ 
Warszawa, 19 marca (PAT). Dnla 21 marca br. 
© godzinie 1.40 odbędzie sie posiedzenie państwo- 
woj komisji wyborczej. Przedmłotem obrad bę- 
dzię ustalenie podziału mandatów do senatu. przy- 
nadających ma listy państwowe. 


PRACE NAD WYKOŃCZENIEM SALI 
SEJMOWEJ 

Warszawa, 19 marca (tel, wlasny „Naprzodu*). 
Prace nad wykończeniem nowej sall Sejmu do- 
biegają kańca. Dzisiaj ustawiono polowe pulpitów 
tfoieln 

Wobec zbliżającego się terminu otwarcia sesil 
seimowej prace nad wykończeniem sali prowa- 
dzone są w przyspieszanem temple, także wie- 
czarami. 


POSEŁ PATEK W WARSZAWIE 


Warszawa, 19 marca (tel, wlasny „Naprzodu”). 
Dzislaj wieczorem przybył do Warszawy posel 
polski w Moskwie p. Patek, 


ZMIANY W MINISTERSTWIE SKARBU 

Warszawa, 19 marca (tel. wlasny „Naprzoda*). 
W ministerstwie skarbu ma nastąpić szereg zmian 
personalnych. Między Innemi obecny wicedyrek- 
tor departamentu obrotn plenieżnego p. Woyt- 
klewicz odejdzie z ministerstwa 1 obelmie stano- 
wisko radcy handłowego przy ambasadzie pol- 
skiej w Waszyngtonie. Następcą p. Woytkiewi- 
Cza zostanie p. Brumiewski, dotychczasowy na- 
Szelnik wydziału bankowego ministerstwa skar- 
bu. 


PRZESUNIECIA W KORPUSIE GENERALSKIM 
Warszawa, !9 marca (tel. wlasny „Naprzodu*). 
Jak się Wasz korespondent dowiaduje, na stano- 
wisku dowódcy okregu korpusu w Warszawle 
araz na stanowisku komendanta wojskowego War 
Szawy, nastapa w dniach najbliższych zmlany. 
Prawdopodobnie obecny komendant miasta gen. 
ożen obejmie stanowisko dowódcy OK Warsza- 
wa, zaś pułkownik Jur-Qorzechowski zostanie ko- 
Mmendantem Warszawy. 
OBRÓT HANDLOWY Z NIEMCAMI WEDLE 
ZWALORYZOWANEJ TARYFY 
p Warszawa, [9 marca (tel. wiasny „Naprzodu”). 
RuNISterstwa skarbu zaprzecza pogloskom, jako- 
$y zwaloryzowana taryfa celna nie miała być 
mosowaną wobec towarów przywożonych 2 Nie- 
ię Wobec towarów niemieckich nie stosuje się 
ynie maksymalnych ceł przywozowych. 
PRZECIW WPUSZCZANIU ROBOTNIKÓW 
POLSKICH DO NIEMIEC 
ia marca (PAT). Jak dononi „Welt am 
« dnia 10 marca odbyło się w gmachu 
Relalshiegpundu berlińskiego tajne posiedzenie 
czych, Ap narodowych przywódców robotni- 
madzeną nemu przewodniczył hr. Westarp. Zgro- 
niemiecka wyraziło życzenie, aby stronnictwo 
strony _ narodowe siarało się o uzyskanie ze 
tników 1" zakazu wpsuzczania polskich robo- 
zobotniew OWYCH, ponieważ konkurencja. jaką 
polscy robią robotnikom niemiecka - 


uarodowym na wschodnich kresach. wplywa nje- 
korzystnie na usposobienie kól rolniczych wobec 
Relchslandsbundu. Hr. Wcstarp przyrzec mial na 
tem posiedzeniu, że stronnictwo niemiecka naro- 
dowe siarać się bedz 2 w ik najszerszym zakre- 
sle uczynić zadość żąJaniom kól robolniczych. 


ROCZNICA REWOLUCJI MARCOWEJ 
W BERLINIE 

Berlin, 19 marca (PAT). W niedziele, jako w 
80-a rocznicę rewolucji marcowej w Berlinie, or- 
zanizacie | zwłązk! republikańskie urządziły ot- 
chód uroczysty przed b. zamkiem cesarskim. 
Związki repubilkańskie Relchsbanneru  ustawliy 
się długich szeregach ze sztandarami | Insygnia- 
mi, a następnie przy dźwiękach muzykl przede- 
filowały przed zamkiem. Po uroczystych przemó- 
wieniach demonsiranc! w zupelnym spokoju wró- 
cili do swych dzielnic. Równocześnie na cmenta- 
| rzu, na któryni znajdują się groby poleglych bo- 
| jowników rewoluci: marcowej, związki republi- 
kańskiej młodzieży złożyly wieńce. 
1 
| 


MIEDZYNARODOWA WALKA Z HANDLEM 
KOBIE1 AMI 

Genewa, 19 marca (PAT). Komisja dla zwalcza- 
ma handlu kobletami zakończyła w sobotę prace 
swej 7 sesji Sprawozdanie o pracach obecnej se- 
sji, które będzie poddane pod obrady czerwco- 
wej sesli Rady Ligi, podkreśla. że wciąż jeszcze 
znaczna liczba krajów nle przysiąpiła do między- 
narodowej konwencji I umów, zinierzających do 
zwalczaniu handlu kobietami. Fakt ten bardzo u- 
iemnie wplywa na skuteczneść wzmiankowanych 
umów międzynarodowych. W zwlązku z tem ko- 
misja uchwaliła wniosek, ażeby Rada Ligi zwró- 
cila się do szeregu rządów z wezwaniem do przy- 


stąpienia do wspomnianych konwencyj f umów. : N 


UMOWA O PRZESILENIE W JUGOSŁAWII 


Blałogród, 19 marca (PAT). W związku z umo- | 


wą, zawarlą między większością a opozycią, we- 
dle której dyskusja budżetowa ma być ukończana 
dnia 26 marca, wyłania się ponownie kombinacja 
w kwestji zmiany w gabinecie. Zbkżony do mini- 
sira spraw zagranicznych dziennik „Prawda“ do- 
nosl, że zaraz po skończeniu dyskusji budżetowel 
gabinet Wukicewicza ustąpl miejsca gabketowi 
koncentracyjnemu, który będzie miał za zadanie 
zalatwienie pożyczki zagraniczne] i ratyfikację kan 
wencyj, zawartych z Włochami w Neituno. Gabl- 
net koncentracyjny rozwiąże następnie skupszty- 
me i przeprowadzi nowe wyhory. Nowa skupczy- 
będzie miała za zadanie przeprowadzenie re- 
wizji konstytucji. 
REWOLUCJA W AFGANISTANIE 

Wiedeń, 19 marca (PAT). United Press donosi z 
Í Moskwy, że w Afganistanie wybuchla mala re- 
wolta, urządzona w tym celu. aby przeszkodzić 
podróży króla Afganistanu do Rosji. Rosyjskle ko- 
ła oficjalne stwierdzają, że król Afganistanu mimo 
zaprzeczeń przybędzie również do Rosji, aby na- 
słępnie przez Turcję pawrócić da kraja 

SAMOBÓJSTWO BANKIERA POŁSKIEGO 

W AMERYCE 

Chicago, 19 marca (PAT). Wielkie poruszenie 
wywołała tu wiadomość o śmi znanego ban- 
kiera | działacza spolecziiezo Jana Szmulskieza, 
który zasirzellł się w hotelu „Ceneca” w dniu 
wczorajszym. Przyczyna samobójstwa muala być 
charoba. 


wl oda slę uzyskać pozwolenie wladz sowieckich | 
konsula | 


H 


1 


związki 1 zoromaćzcnia 


a 

POSIEDZENIE OKR odbędzie się dziś we wio- 
rek o godz. 7 w.eczorem w stkrełarjacie. Sprawy 
tardza ważne, uprasza się członków o punktualne 
przybycie. Prezydjum. 

NoWĄ REJESi RACJE CZŁONKÓW oraz wy- 
mianę starych lzgitymacyi członkowskich na no- 
we przepiowadzą Związek Zawodowy pracownl- 
ków umysłowych, Siawkowska 6/1 p. Zainiereso- 
wani czlonkowie Związku zechcą zgiaszać się w 
serceiarjacie w godz. 5—9 wiecz. 

POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY ZWIĄZ- 
KÓW ZAWODOWYCH odbędzie się w piątek 23 
marca o godzinie 6 wieczór w lokalu Rady zawo- 
dowej. Ze względu na ważność spraw uprasza się 
czlonków a puuktualne przybycie. Prezydlum Ræ- 
dy. 

KOMITETY DZIELNICOWE PPS KRAKÓW: 
MIASTO. Wzywa się towarzyszów pracujących 
w orgenizacjach dzielnicowych do zapodania skla- 
dn personalnego | adresow wszystkich czlonków 
poszczególnych Komitetów dzielnicowych PPS 
Kraków-miasto ua ręce sekreiarza, ul. Dunajew= 
skiego 5, N p. Sekretarjat OKR PPS. 

POSIEDZENIE ZARZĄDU MURARZY odbędzie 
się we wtarek 20 bm. a godzinie $'30 wieczorem. 
Sprawy ważne, obecność kompletu konieczna, 

ZGROMADZENIE MURARZY odbędzie się we 
czwariek 22 bm. o godzinie 5 wieczorem w Sali 
Domu Robotniczewo. ul. Dunajewskiego 5, Il piętra 
z porządkiem dzlennym: Akcja cermikowa. 

IX WALNE ZGRuMADZENIE Związku zawo- 
dowego pracowników użyteczności publicznej, od- 
dzial „tramwaje“ w Krakowie, odbędzie się w so- 
bote 24 marca a godzinie M'30 w nocy, w lakierni 
tramwajowej, z porządkiem dziennym: 1) Odczy- 
tanle protokolu z poprzedniego zgromadzenia, 2) 
sprawozdanie z czynności: a) Zarządu, b) kasowe, 
3) sprawozdanie Komisj! rewizyjnej, 4) wybór no 
wego Zarządu, 5) wybór sądu koleżeńskiego, 6) 
wnioski. 


REPERTUAR 


TEATR IM ] SŁOWACKIEGO 
Wtorek: „Dar Wisły”. 
Środa: „Faust“ (przedsŁ popularna — cenv zn} 
żone). 
OPERETKA „NNWOŚCI* 
Poniedzialek: Rewia i zapasy. 

KOLLEGJUM WYKŁADOW NAUKOWYCH 
(Rynek A—B 39. Początek o godz. 7 wlecz.) 
Wtorek: Dr. Franciszek Klein: Malownicze zakąt- 

„ Ki starego Krakowa (z obraz. Świetln.). 

Sroda: Prof. Tadeusz Biliński: Faust, tragedja 
ludzkości. 

Czwariek: Dr. Edmund Szenker: Widmo faszyzmu 
w Europle. 

Piątek: Prof. Dr. Józef Flach: W stulecie Maga 
Pólnocy. 

KINOTEATRY 


Bagatela: „Człowiek z biczem”. 


Uciecha *. film polskt. 
Warsza „Niewolnica z Szangałe". 
Sztuka: „Wschód słońca“, 


RADJO 
Wiorck 20 marca 

Kraków (566 m.). 1210: Sygnal czasm, hejnał z wiz- 
ży Mariackiej, komunikat loiniczo-meteorologiczny, kon- 
cert gramofonowy, 15.00: Komunikaty mereorologiczny 
t gospodarczy. 16,40: Pogadanka dla rodziców | wy- 
chowawców: Dr. M. Zlemnowicz: „Tendencje reformy 
szkolnictwa francusklego”. 17.20: Odczyt: „Przyczyny 
upadku Polski w świetle hlstorjogralj'* — wyglosi prof. 
dr. W. Bogatyński. 17.45: Koncert z Warszawy, 18.45: 
Rozmaitości. 1905: Komumikat rolniczy. 19.20: Trans- 
misia z Poznanla opery „Carmen* Bizeta. 22.00: Ko- 
munikaty | PAT. 22-30— 23.30; Muzyka lanęczna z fe- 
stauracji „Pavillan”. 

Warszawa (1111 m). 12.00: Syrnał czaso, komunikat 
latniczo-metearoloziczny, hejal z wieży Marjackiej. — 
15.00: Komunikaty: meteorologiczny | gospodarczy. — 
15.30: Wykłady dla malurzystów szkół średnich: „Cha- 
takter | zakres wykładów dla maturzystów szkól śred- 
nich” — wygłosi prol, Henryk Mościcki. 16.00: Odczyt 
z cyklu wykladów dia maturzystów szkół średnich: 
„Przyczyny upadku Rzymu” — wygłosi prol, Wlad. 
Dzwonkowski. 16.25: Komunikaty. 16.40: Odczyt: „Mło- 
dzież nasza Fi morzu” — wyglosi p Adam Uzlembio, 
dyr. Lig morskiej I rzecznej. 17.05: Odczyt z Poznania: 
„Wplyw lbsena na literaturę polską" — wyglosi prof. 


| Stanistaw Kobbuszewzki. 17.45: Koncert kameralny. — 


15.45: Rozmaltości — wygłosi p. Ludwik Lawlński. 19.03 
Komunikat rolniczy | notowania gleldy zbożawej kra- 
kowskiej 19.20: Transmisja z Poznania opery „Car- 
men“, 22.00: Sygnał czasu, komunikat lotniczo-metto- 
rologiczny. 22. PAT. 22.20: Komunikaty: policyjzy 
| sportewy. 2220: Muzyka taneczna 


W KINOTEATRACH 


z 

„HURAGAN“, (Rok 1863, rok krwi i chwały). 
„Huragan“ jest to znowu wielki krok naprzód w į 
rozwoju filmu polskiego. W technice, reżyserii. w 
scenach zbiorowych widzimy postęp ogromny. 
Przedewszysetkiem zaś z dumią i radością przy- 
chodzi nam Krakowianom stwierdzić fakt, że Kra- 
ków, który zwykle dotychczas zasilał pierwszo- 
rzędne teatry polskie świetnymi artystarni, taksa- 
mo i teraz, w dziedzinie filmu zabiysnął nieprze- 
ciętnym sukcesem. 

Oto p. Sawan porywa publiczność swą grą, pel- 
ną młodzieńczego zapału. Jest przytem nadzwy- 
czaj „iotogeniczny”, a urodą budzi zachwyt wśród 
miękniejszej części publiczności. W scenach o sil- 
nem napięciu dramatycznem, mimlka jego osiąga 
skalę prawdziwego tragizmu, unikając jednakże 
przesady. Jednem słowem rokuje p. Sawan dla 
filmu polskiego duże nadzieje. 

Przyjrzyjmy slę następnie staremu szlachclco- 
wi Zawiszy, który wiekiem do fotela przykuty, nie 
może już wziąć udzialu w powstaniu. W plomien- 
nych jego oczach goreją leszcze żywo obrazy z 
poprzedniego powstania 31 roku, w którem za 
młodu walczył. Te pelne ognia oczy oraz posłać 
prawdziwie szlachecka, toż to nikt inny, tylko p. 
Jednowski. 

Następnie p. Zelwerowicz wał w postać Wielo- 
polskiego dużo siły i grozy, iakkolwiek zra jego 
była nieco zbyt sztuczna w chwilach walk we- 
wnętrznych i zwątpienia. Bohaterkę dramatu, Za- 
wlszankę. gra Renata Renee, która od pierwszej 
chwili nic zadawala oczu widza, przywykłego da 
obfitej galerii uroczych gwiazd filmowych. Dopie- 
ro później zaciera się nieco pierwsze, ujemne wra- 
żenie. 

W roli lej matki roztacza przed nami p. Ada 
Kosmowska ogromny zasób prawdziwego talentu 
filmowego. Oto żywa postać z obrazów Artura 
Grottgera. Na twarzy jej maluje się prawdziwe 
męczeństwo matki Polki w r. 1863. P. Kosmowska 
gra szczerze, naturalnie, jakzdyby była nierzad- | 
kim gościem ekranu. A fo przecież jest jej debiut 
Hflhmowy. Doprawdy, Kraków może być z niej 
dumny! 

Hr. Ignatowa, rotmistrza Czerkiesów, grał do- | 
brze p. Valberg. zaś p. Żurowski stworzyl świetny ; 
typ zapitego „Mocha“. Przeimująco wypadla sce- 
na łańca w karczmie, przepelniona atmosterą mon- 
golsko-pijackiej brutalności oraz przerażenia, które , 


Kropla po ksopli «5 


Każdy krok na twardych 
ohcasach skórzanych zu- 
żywa niepotrzebnie mięśnia 
l narwy. Wstrząsa niejaka 
całym organizmem, a ty- 
aigc kroków dziennie prza- 
bytych oddziałowuje podo.» 
bnia na naszą fizyczną I 
umysłową odporność. jak 
kropla wody. wyżlabiająca 
Kamień. 

Nościa obcasy gumowe 
BERSONAI Dają one 
wolny od wsirząsu, przy- 
jemny chód, oszczędzają 


€lało i nerwy I stały się nia- 
zbędna dla każdego kultu- 
rminago człowieka 
Żaden zbytek — aą tańszel 
trwalaze niż akóra! 


4OSIEK GD ULU GŁOWY OLA DIRAS Y, 


KOWALSKINĄ: 


Ę USUWA NALSUNIEJSZE: p 


4 A BÓLE GŁOWY. 


Wydawca: Emit Haecker. — Red — Redaktor odpowiedziali.;: 


| nej). 
| ści stosunkowo mało. 
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biło z oczu p. Turkowa, w rol] karczmarza. Wy- 
różnili się jeszcze grą; p. Krastowiecki w roli 
wodza powstańców Padlewskiego, p. Socha jako 
leśnik, p. Szymborski jaka chłop. pp. Klimaszew- 
ski I Suche: w rolach powstańców. Sceny ba- 
tałistyczne wypadły dobrze. Następnie silną ! peł- 
ną grozy była obrona dworu wraz z rozpaczliwym 
i nieprawdopodobnie długo trwającym  pojedyn- 
kiem. Dalsze sceny, ich siła i tragizm, to luż za- 
sługa wielkiego mistrza: Grottgera. Wzorowane 
na jego obrazach osiągają niezwykły cieki. 

A teraz parę siów o scenarjuszu. Znowu wy- 
stępuje zwykła wada filmów polskich: stanowcza 
zadużo tekstu. Nastepnie jest on językowo nie- 
zgodny z prawdą historyczną, bowiem w XIX 
wieku, a z pewnością w drugiej jego polowie nie 
mówiono w Polsce „waćpan* lub „waćpanna'. 
Układ jednakże całego iilmu wykaz qe w sumie 
wielkie zamierzenia, których naczół dodatnie re- 
zultaty może obecnie oglądać publiczność krakow- 
ska w klnoteatrze „Uciecha”. A. R. 


Ze sporiu 


= 

WISŁA — RUCH 4:0 (1:0). Pierwsze zawody 
ligow> w Krakowie nacgół były malo interesują- 
ce. Wprawdzie Ruch, mający ża sobą zimowe roz- 
zrywki, gral bardziej ruchliwe | lepszy mlal start 
do pilki. lecz w zasadzie okazał się słabym zespo- 
lem. W polu pokazał jeszcze dcsyć znośną grę, 
lecz pod ramką przeciwnika brakła mu wykoń- 
czenia i decyzji, skutkiem czego nie wykorzystał 
kilku dogodnych pozycyj. Wisła techniczie znacz- 
nie lepsza. nie była skonsolidowaną jedenastka, 
brak treningu u niektórych graczy dawał się wy- 
bitnle odczuć. Tem się tlumaczy zbyt ociężała gra 
zwłaszcza lewci strony ataku, choć Balcer mie|- 


| scami miał piękne monienty przebojowe. W pler- 


wszej części gry trudno o przewagę z którejkol- 
więk strony, dopiero druza połowa należała da 
Wisły. która nieco przy. tla gości. Bramki zdo- 
byli: Adamek (2). Czulak i Raiman |-szy (po jed- 
Sędziował dobrze p. Pychowski. Publiczno- 


CRACOVIA I B — OLSZA 5:2. W zawodach 


tych o mistrzostwa klasy A okręgu krakowskiego, i 


Cracovia napotkawszy na słabego przeciwnika, 
jatwo się z nim uporała. 
WAWEL I — PODGÓRZE 1:1. — Ustawiczna 


przewaga Wawelu, — który sirzeliwszy bramkę 


Eten ke” areiatcnjwh 
| 
Ludawe Stowarzyszenia Sgożywców w Andrychowie 


zwo uje na dzień | go kw etnia 18.8 r. o gode. B min. M 
ranu w auil Domu Robota.czeża w Andryhowla 


Waine Zgromadzenie 


czionków 


z porządkiem dziennym: 
1 Osczyłanie p olski łu z oalałuiego Zgro nndzenia. 
2 Sprava: mu Zer:ądn zn rok 18:7 
3. Sprawozdanie Rady Nadzorczej 1 wniosek o udziele- 

mie absointorj: m 
4. Rozóz a: naiws-ki bllanso_ e]. 

& U upe'nający wybór do Zarządu i Rady Nadzorczej. 
©. Wioski i Iaterpel»eje. 

W razie gdyby o godzinie 8 m'n 30 nie 2-szła się od- 
powi-dna 1o czlonów prze lssua atatutem, o (lędzie 
ag drugie Walne /gr-uiadzea e. w ten sam dz eñ i z tym 
samym porządkiem dzenoym © goaz. 10-lcj rano bez 
względu na ilo:ć czlonnów. 


Za Zarząd: 


Bab ński Michal m, p. 
PF 


Uniesażniam zpubioną kartę zwolnien'a, wysł»w.oną 
przez P. K. U. Dębica, na uazalsko Józef Pomykala, Rzę: 
1 Fanowice, Mielec. 


ORTEPIANY 


Pianina — Fisbarmunjo — Gramoiooy, 
Na raty. — Uibrzymi wybór. — Nowe 
i używane sisie ma składzie. 1833 


H. SMO! ARSKA, Kraków, Szewska 9. 


Za Rnię Nadzorczą: 
Sokoławski Ksawery m. p. 


Rekiama óżwiynią handiui! 


przez Łopatkę do ostatniaj chwili prowadził 1:0. 
Dopiero tuż przed końcem udało się Podzórzawi 
wyrównać, 

GARBARNIA — SPARTA 5:2. Zawody towa- 
Tzyskie. Sparta okazała się drużyną słabszą. Na 
obu zespołach znać brak treningu. 

LEGJA II — WAWEL II 3:3. Przylacielskie za- 
wody. Legja naogół lepsza; była stroną atakująca. 

INNE WYNIKI KRAJOWE: ŁKS — Turyści 1:8. 
Polotja — Warszawianka 1:1. Legija — Varsovla 
10:0. 

BIEG NA PRZEŁAJ W KRAKOWIE. Przestrzeń 
wynosila 4.400 metrów. Na starcie stanęło tylko 
A zawodników. Pierwsze miejsce zajął Broniewicz 
(Wisla) w czasie 15:1,7. Drugie Goldfinger (Mak- 
kabl). 

ZAWODY ROCKEYOWE. Cracovia — Wisła 
4:1. Przy niekorzystnych warunkach terenowych. 
gra bardzo interesująca. Zwycięstwo zasłużone 
odniosla Cracovia, rewanżując się za ostatnią klę- 
skę. 

BRONISŁAW CZECH ZDOBYŁ MISTRZO- 


| STWO POŁSKI W NARCIARSTWIE. Na zawo- 


dach narciarskich w Zakopanem o mistrzostwa 
Polski w kombinowanych zawodach zdobył pier- 
wsze mlejsce Czech z notą 18.594, drugie Nemec- 
ki (C. S. L.) — 17.984, trzecie Szostak (P. Z. L) 
16.250. 


POSIEDZENIE ZARZĄDU RKS „LEGJA* odbędzie 
sle we środę 2! bm. o zadzinie 7 wieczorem punktual- 
mie, przy ul. Batorega 5, IM plętro. Wzywa się wszyst- 
kich czlonków Zarządu do bezwzględnego przybycia. 
Sprawy ważne. 

ZARZĄD KS „JUTRZENKA* W KRAKOWIE wzywa 
Członków klubu zamierzających wstąpić do sekci lek- 
koatletycznel, by bezzwłocznie zgłosili się do dra Ja- 
na Pleszowsklego, ul. Grodzka 51, między godziną 4—5 
popołudniu, zamierzających zaś wstąpić do sekcji piłki 
nożnej, do dra Rudolfa Goldilngera, ul. Grodzka 51, 
mlędzy godziną 4 a 6 popalndniu, celem relestracji w 
adnaśnej sekcji. 

WIEDEŃSKIE ZAWODY W PIŁKĘ NOŻNA. Admir — 
Slavia 2:1 (1:0), zawody o mistrzostwo: Hertha—Au- 
stra 1:0 (1:0), Rapid—FAC 5:4 (2:2), Stmmerina— 
Sportsklub 4:2 (3:1), Hakoah—Wacker 1:0 (0:0). 


SKŁADKI 
a 


NA WIĘŹNIÓW POLITYCZNYCH PPS. Dr. 
Bobrowski 5 zł., Dr. Hofiman 5 zl., Kustowski 5 zł. 


Ważne dla PP. Chirurgów 
i Ginekologów! 


Wedlug wszelkich wskazań let zrakich robię ndoe- 
konalane a zarazem do obacnei mod: zastosowane 


pasy pooperacyjne 
pasy na ciążę 
pasy poporodowe 
pasy rupturowe 
pasy gumowe modne 
paski menstruacyjne 
paski z podwlązkami 
oraz gorsety dla ułomnych 1 wszelkiego ro- 
dzaju naplerśniki da balowych toalet i na- 


plerśniki do karmienia. Zamówień z pro- 
wincji bez przymierzania nia wykonywam. 


Franciszka Haeckerowa 
Kraków, Rynex gł. L. 30. 


MNI 


Pracownia tap.cerska 
RLEKSANORA AOnTURKA 
Kraków-ZwiQrzyniać, Kościuszki L. 45. 


Wykonywa wszelkie rohaty w zakres ten wchodząca. 
Szybko. soldnia tamo — za gotówkę : na raty. 


22222222202000000900r000zzzeszetee8 
+2%0070079909090990 


Marian Porczak, — Drukarnia Ludowa w Krakowie, pod zarządem Henryka Schifia. 


